
Ruszyła I bateria 
koksownicza 

w hucie im. Lenina
W  hucie Im. Lenina 17 bm. 

rozpoczęła pracę w służbie go­
spodarki narodowej I  bateria 
koksownicza. Wszystkie czynno­
ści są tutaj zautomatyzowane i 
zmechanizowane.

Równocześnie z I  baterią ru­
szyła tzw. droga nawęglania. 
Transportery i przenośniki z si­
losów dostarczają węgiel do 
wieży węglowej, skąd sypie się 
on do zbiornika maszyny wsa­
dowej.

DZIŚ 4 STRONT

Sztandar
MŁODYCH

Warszawa, poniedziałek 20 września 1954r. B
aiiMel.a

Cena 20 groszy

Z  zełempowskim skierowaniem w PGR-ach

Młodzi patrioci zagospodarowują odłogi
W ciąż  rosną szereg i zaciągu p io n ie rsk ie g o

Setki dziewcząt i chłopców, w odpowiedzi na apel Zarządu Głównego ZMP, zgłaszaja się w dalszym 
ciągu ochotniczo do zaciągu pionierskiego, aby udać się na leżące jeszcze odłogiem t yreny i prze­
kształcić nieużytki w urodzajne pola. W nowozorganizowanych państwowych "gospodarstwach rol­
nych czynione są ostatnie przygotowania do przyjęcia patriotycznej młodzieży z różnych stron kraju. 
W województwach zielonogórskim I olsztyńskim — dokąd przybyły już pierwsze grupy ochotników 
zaciągu pionierskiego — młodzież po zapoznaniu się ze swymi nowymi i trudnymi zadaniami, przy­
stąpiła do pierwszych prac — podejmując walkę o dalszy wzrost produkcji rolnej.

Główna

listopada br. rozpocznie 
II Zjazd Związku Młodzieży

U ch w a ła  X V  P lenum  Z arządu G łów nego

w Warszawie
Polskiej
ZM P

Plenum Zarządu Głównego ZMP postanawia zwołać w dniu 19 listo­
pada br. do Warszawy II Zjazd Związku Młodzieży Polskiej.

Plenum ZG ZMP ustala następujący porządek obrad II Zjazdu 
Związku Młodzieży Polskiej:

1. Sprawozdanie Zarządu Głównego ZMP
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
3. Referat o zmianach w Statucie ZMP
4. Wybory do centralnych władz ZMP.

Plenum ZG ZMP ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb 
wyborów delegatów na II Zjazd ZMP:

1. -  
2. -

wych, miejskich
Warszawa, dnia 16. IX. 1954 r.

jeden delegat z głosem decydującym na 2.000 członków, 
delegaci na II Zjazd ZMP wybierani będą na powiato-

i dzielnicowych konferencjach ZMP.

Uchwala XV Plenum ZG ZMP
w sprawie V Festiwalu Młodzieży i Studentów
Plenum Zarządu Głównego ZMP z radością wita uchwałę Rady Światowej Federa­

cji Młodzieży Demokratycznej o zwołaniu w Warszawie latem 1955 roku V Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Studentów o Pokój i Przyjaźń.

Plenum wyraża przekonanie, że Festiwal pomoże jeszcze bardziej zacieśnić więzy 
przyjaźni łączące młodzież polską z młodzieżą całego świata. Związek Młodzieży 
Polskiej i cała młodzież polska uczyni wszystko, aby godnie przyjąć swych zagranicz­
nych przyjaciół, by V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Warszawie stał 
się wielką manifestacją pokoju i przyjaźni.

Plenum zobowiązuje Prezydium Zarządu Głównego ZMP do opracowania dokład­
nego planu i rozpoczęcia przygotowań dla zapewnienia właściwego wkładu mło­
dzieży polskiej w przygotowanie i przeprowadzenie Festiwalu.

WARSZAWA, dnia 16 września 1954 r.

„Nasza wizyta jest pierwszym krokiem do nawiązania 
bliższych stosunków między obu krajami"

Wrażenia parlamentarzystów brytyjskich z pobytu w Polsce

Plenarne posiedzenie 
Rady Naczelnej ZMP

17 września br. odbyto się Plenum Rady Naczelnej 
ZMP, które zaaprobowato wnioski Plenum ZG ZMP w spra­
wie zwołania II Zjazdu Związku Młodzieży Polskiej w 
dniu 19 listopada br. i równocześnie upoważniło 
Zarząd Główny ZMP do ustalenia porządku dziennego 
Zjazdu, liczby delegatów, przygotowania referatów na 
Zjazd oraz do wykonania innych prac związanych z przy 
gotowaniem Zjazdu.

Pożegnanie w Radomiu
17 bm. Radom żegnał p ie rw ­

szą 153 osoby liczącą grupę o- 
cho tn ików  zaciągu pion ierskie­
go z woj. kieleckiego.

W yjeżdżającą młodzież poże­
gnał tow, Chrobak — przewod­
niczący ZW ZMP.

Na dworcu, gdzie stał p~zy- 
brany flagam i i zielenią po­
ciąg, k tó rym  m ie li odjechać 
pionierzy, panowała radosna, 
pełna życia atmosfera. Do wa­
gonów podchodzili koledzy od­
jeżdżających, rodziny i niezna­
jom i zupełnie, dając im  na po­
żegnanie kw ia ty , ściskając dło­
nie, życząc szczęścia na nowej 
drodze pracy dla Ojczyzny, dla 
narodu.

Pełne w erw y pieśni i okrzyk i 
pionierów były odpowiedzią na 
serdeczne pożegnanie mieszkań­
ców Radomia.

Bojowa postawa w yjeżdżają­
cej młodzieży w pełni uzasad­
niała słowa, przemawiając eg<> 
w im ien iu p ion ierów tow. T a ­
deusza Jezuity:

„Z d a je m y  sob ie  s p ra w ę  — po 
w ie d z ia ł on m . in . — że p rz e d  na 
m i jes t w ie le  tru d n o ś c i t że p ra c a  
nasza w y m a g a  d użo  p ośw ię cen ia  
P rz y rz e k a m  w im ie n iu  w s z y s tk ic h  
w y je ż d ż a ją c y c h , że z a u fa n ia  P a rtu  

nasze j o rg a n iz a c ji  Z M P -o w s k ie j 
n ie  z a w ie d z ie m y " .

J. W.

Wyjechali pionierzy z Łodzi
Ponad 5.000 młodych robotn i­

ków, uczniów i studentów łódz­
kich w ype łn iło  w ie lką  halę 
W łókn iarza“ , żegnając p ie rw ­

szą 196 osobową grupę miejsco­
wej młodzieży, wyjeżdżającej 
na zagospodarowanie odłogów.

Gorąco p rzy ję li zebrani w y­
stąpienie jednego z pionierów 
przodującego tokarza z Łódz­
k ie j Fabryk i W yrobów Gum o­
wych i ak tyw is tę  organizacji 
ZM P -ow skie j — Zenona Pilec­
kiego.

„D u m a  ro z p ie ra  nasze s e rc a  — 
p o w ie d z ia ł on  — że w ła ś n ie  nam  
p rz y p a d ł w  u d z ia le  z a s z c z y t »-oz 
poczęc ia  p ra c y  nad  *a q o s p o d a ro w a  
n ie m  o d ło g ó w  w n o w o z o rg a n iz o ­
w a n y c h  z e s ro ła c h  PGR. B ęd z ie m y 
w a lc z y ć  o to , ażeby  lu d z ie  p ra c y  
z m ia s t ) w si m ie l i  co ra z  w ię ce j 
cb le b a , m le k a  I m ięsa . G łę bo ko  za 
p a d ły  w nasze m ło d e  u m y s ły  w ska  
z a n ia  II P len u m  K o m ite tu  C e n tra l 
nego  PZPR. W s k a z a n ia  te  będą 
nam  p rz y ś w ie c a ć  w nasze j p ra c y  
N ie o b a w ia m y  s ię  ż a d n y c h  tru d n o  
sc i i n ie w y g ó d . Za d a n ie  w y k o n a m y  
z h o n o re m , bo  fes teśm y p io n ie ra  
r r i  w ie lk ie j  s p ra w y 4*.

W im ieniu społeczeństwa łódz­
kiego serdecznie pożegnał pio­
nierów przewodniczący Prezy­
dium  Rady Narodowej m. Lodzi 
Bolesław Geraga.

Spotkania na odłogach
W Rzeszowie żegnało pion ie­

rów słoneczne, jesienne popo­
łudnie. Ludzie przystaw ali z 
zaciekawieniem na chodnikach 
z b iu r i sklepów przyjaźnie ma 
chano chusteczkami, dziewczęta 
zebrane w oknach jak ie jś  szko­
ły, przesyłały rękami całusy.

Za miastem przed kolum ną 
samochodów, wiozących piunie-

rów , przydrożne drzwa sypały 
złote i szkarłatne liście, kobiety, 
kopiąc ziem niaki, podnosiły na 
rękach dzieci i przysłan iając ty­
czy d łońm i, odczytywały napis 
z transparentu: „Na wezwanie 
P a rtii i ZM P jedziemy zagospo­
darowywać odłogi".

A p ion ierzy śpiewali. SpieWa 
li  o koniach — stalowych ru ­
makach, o strażnicy przygra­
nicznej za lasem, o zakochanej 
Nataszy. O dpow iadali na po 
zdrow ienia grzm iącym  „h u rra "  
w ym ach iw a li czapkami. M inę li 
tak Łańcut. Przeworsk, Jarosław 
i Lubaczów. L iczn ik i samocho­
dów dawno już w ystuka ły setny 
k ilom etr, słońce zaczęło zacho­
dzić, pod da lekim i lasami zabie­
la ły mgły i na platform ach zro­
biło się chłodno. Chłopcy i 
dziewczęta rozcierali poczerwie­
niałe od z im na-po liczk i i z cie­
kawością rozglądali się po oko li­
cy.

— Już niedaleko' Już b lisko1 
— wołał szofer, przekrzykując 
motor. C iemniejącą w m roku 
szosę przeciął nispodziewame 
strum ień św iatła i rozległo się 
charakterystyczne terkotanie. 
Dwa tra k to ry  z w ie loskibow ym i 
pługami przejechały drogę.

— H urra ! — krzyknę li znowu 
chłopcy i dziewczęta, a trak to ­
rzyści zaskoczeni owacją, z za­
kłopotaniem  u ch y lili czapek. Sa­
mochody sktęc iły  w boczną, poi 
ną drogę, zakołysały się na w y­
bojach. Zza ciemnej kępy drzew 
w y jrza ły  bielejące zabudowania 
gospodarstwa i barak, przed k tó ­

ro stało kilkadziesią t osób.

Pionierzy zeskakiwali z sami> 
chodu wprost w  objęcia robot­
n ików . Ściskano sobie dłonie, 
przyglądano się sobie z zacieka­
wieniem.

— W itajcie, kochani' Nie jestem 
mówcą i proszę mi wybaczyć, 
że nie umiem pięknie m ów ić! 
Cieszymy się, że przyjechaliś­
cie' Będziemy razem pracować! 
W itam y was całym sercem!

To 60-|ptni k ie row n ik  PGR-u 
Stara Basznia, w ita ł przybyłych, 

J. O.

Pionierski siew
Od pierwszych chw il pobytu 

na swej nowej, odpowiedzialnej 
placówce pionierzy rzetelnie 
wzię li się do pracy.

W gospodarstwie Górzyca 16 
ochotników  zaciągu pionierskie­
go otrzym ało w pierwszym dniu 
swej nowej pracy zadanie wzię­
cia udziału w młocce żyta. zwóz­
ce ziem niaków oraz napraw ie 
maszyn i narzędzi rolniczych.

Gospodarstwo PG R -M ajm ław - 
kt woj. olsztyńskie przyję ło  do 
zagospodarowania b lisko 300 ha 
odłogów, z czego dotychczas za­
orano niecałe 100 ha.

W idok pól porosłych chwasta­
mi nie zniechęci! młodych ochot­
n ików.

Już następnego dnia grupa 
pionierów, włączona do brygady 
Polowej, wzięła się do roboty. 
Jedni pracowali przy zapraw ia­
niu ziarna siewnego, inn i łado­
wali zboże na wozy, dowożąc je 
do pói. W tym  dniu rozpoczęto 
pierwszy siew na ziemi, która 
dotąd leżała odłogiem.

'-  wrześniu w y jeum lu  c rvu.rs.uwy pieiwszu grupa  n itoa^ntzy— 
ochotników z m  Warszawy i województwa  — do p r a c y  p r z y  'za­
gospodarowaniu odłogów Odjeżdżających pion ierów  żegnała na 
Dworcu G łów nym  licznie zgro fr^ tznna młodzież z warszawskich 

zakładów pracy, szkół j uczelni
Na zdjęciu : odjeżdżających pionierów żegna przewodniczący 

Zarządu Głównego ZM P — tow  Stanisław  P ilawka
Fot. T ym ińsk i — CAF

lüHlüiSII

15 bm. grupa parlamentarzy­
stów brytyjskich goszczących w 
Polsce powróciła do Warszawy.

W  dn iu  16 bm. goście w zię li 
udzia ł w  spotkaniu z posłami 
na Sejm  PRL, w  godzinach po­
południow ych parlam entarzyści 
spo tka li się w  gmachu CRZZ z 
przewodniczącym C entra lnej Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych — 
W ikto rem  Kłosiewiczem  i człon­
kam i sekre taria tu  CRZZ zaś w  
godzinach w ieczornych goście 
b ry ty jscy  w z ię li udzia ł w  przyję  
c iu  w ydanym  przez K om ite t 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą z okaz ji ich pobytu w  
Polsce. **.

Na przyjęcie p rzyb y li: człon­
kow ie Rządu PRL z k ie row n i­
k iem  M in is terstw a Spraw Za­
granicznych — w icem in istrem  
M arianem  Naszkowskim, prze­
wodniczący CRZZ W ik to r Kło- 
siewicz, posłowie na Sejm  PRL 
z wicem arszałkiem  Sejmu — 
pro f. Stanisławem  K u lczyń­
skim , przedstawiciele organiza­
c ji społecznych, duchowieństwa 
i inn i.

Na przyjęciu obecny był I Se­
kre tarz Ambasady B ry ty jsk ie j 
w  Warszawie — pan James 
A lexander Turp in .

1 W  czasie przyjęcia sekretarz 
generalny K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą amba­
sador Wende, wznosząc toast na 
cześć przy jaźn i po lsko -b ry ty j­
skie j, zapewnił gości b ry ty js k ie j,  
że naród po lski pragnie pokojo­
wego współżycia ze wszystk im i 
narodami, niezależnie od ich 
systemów społecznych.

Odpowiadając na toast amba­
sadora Wende zabrał głos prze­
wodniczący grupy parlam enta­
rzystów bry ty jsk ich , b. m in is ter 
w rządzie A ttlee  — lord S ilk io . 
Podzie lił się on n iek tó rym i oso­
bistym i wrażeniam i z pobytu w 
Pclsce.

M ów iąc o swym pobycie w  
W arszawie lord S ilk iń  s tw ie rdz ił 
m. in.: „Kiedy byłem w Polsce 
dwa lata temu, odniosłem wra­
żenie, że duża część Warszawy 
znajdowała się jeszcze w gru­
zach. Dzisiaj widzi się już 
kształt Warszawy przyszłości. 
Widzi się jak wszystko się zmie­
nia, jak wyglądać będzie nowa 
Warszawa. Moim zdaniem W ar­
szawa za lat dziesięć będzie naj­
piękniejszym miastem w Euro­
pie“.

Przewodniczący grupy parla­
mentarzystów om ów ił następnie 
sprawę polskich Ziem Zachod­

nich, podkreślając przy tym , że 
k ró tk i pobyt na Ziem iach Odzy­
skanych nie um o ż liw ił członkom 
grupy gruntownego zapoznania 
się z sytuacją, jaka tam  panuje. 
„Jednakże — s tw ie rdz ił mówca 
— na podstawie tego co zoba­
czyliśmy oraz na podstawie u- 
dzielonych nam informacji są­
dzę, iż trzeba podkreślić, że Zie­
mi-' Zachodnie stanowią dzisiaj 
niezmiernie istotną, żywotną 
część polskiej gospodarki naro­
dowej“. Dlatego też rozu­
miemy Wasze uczucia I Wasz 
stosunek do Ziem Zachodnich' 

„Nasza wizyta miała poważne 
znaczenie dla stosunków między 
naszymi krajam i. Wydaje nam 
się, że znamy Was obecnie le­
piej i że podoba nam się to. z 
czym zapoznaliśmy się. Sądzę, 
że jest to pierwszy krok na 
drodze do nawiązania między 
naszymi krajam i stosunków bliż 
szych od Istniejących dotych­
czas“.

T r w a j ą  b o j o w e  d n i

W hołdzie M. Curie-SIdodowskiej

Przygotowania do uroczystej sesji PAN
Polska Akademia Nauk, a 

wraz z nią polski świat nauki 
i cale społeczeństwo, złoży w 
początkach października br. 
hołd pamięci M arii Curie-Sklo- 
dowskiej. W bieżącym roku 
przypada bowiem 20 rocznica 
śm ierci tej wielkiej uczonej pol­
sk ie j,

W zw iązku z 20 rocznicą 
śm ierci M arii C urie - Skłodow­
sk ie j PAN przygotowuje uro­
czystą sesję naukową poświęco­

ną naszej w ie lk ie j rodaczce. L i­
czne referaty oraz swój udzia ł 
w sesji zgłosili uczeni z w ie lu 
kra jów .

PAN przygotowuje też u ro­
czystą akademię i wystawę po­
święconą M arii Curie-Skłodow- 
skiej.

Ponadto w miejscu urodzenia 
M a rii Curie - Skłodowskie j w 
Warszawie, przy ul. Freta 16, 
zostanie o tw a rty  Dom Praco­
w n ika  Nauki.

Przyjęcie up łynęło 
atmosferze.

w  ciepłe j

W  godzinach porannych dnia 
18 bm. parlamentarzyści brytyj­
scy opuścili nasz kraj, udając 
się w drogę powrotną do W iel­
kiej Brytanii.

Brytyjscy działacze 
młodzieżowi 
zwiedzili Wrocław

W e W ro c ła w iu  p rz e b y w a ła , 
b a w ią c a  w  P o lsce  o d  k i lk u  
d n i na  z a p ro s z e n ie  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  ZM P , g ru p a  d z ia ­
ła c z y  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ż o ­
w y c h  z W ie lk ie j B ry ta n ii .

Goście  z w ie d z il i  m . in . K ra ­
jo w ą  W ys ta w ę  W y n a la zczo śc i 
i P o s tę p u  T e ch n iczn e g o  o ra z  
P o lite c h n ik ę  W ro c ła w s k ą  i A - 
ka d e m ię  M e dyczn ą .

D z ia łacze  o rg a n iz a c ji  m ło ­
d z ie ż o w y c h  z W ie lk ie j B ry ta ­
n ii  o d w ie d z il i ta kże  s p ó łd z ie l­
n ię  p ro d u k c y jn ą  w  W ilc z k o ­
w ie  w  p o w . Ś ro d a  Ś ląska .

W tych dniach odjeżdżają *  dwor­
ców w całym kraju pierwsze grupy 
chłopców ł dziewcząt — ochotników 
zaciągu pionierskiego do zagospoda­
rowania odłogów.

Najlepsze nasze życzenia towarzy­
szą tym szturmowym oddziałom pol­
skiej młodzieży na Ich pełną chwały 
drogę. Cały nasz naród walczący o 
dostatek I dobrobyt łączy wielkie na­
dzieje z patriotyzmem, męstwem I 
ofiarnością młodych ochotników wy­
jeżdżających na jeden z najtrudniej­
szych odcinków tej walki.

Pierwsze odgłosy z ugorem leżą­
cych dotąd pól świadczą, że mło­
dzież potrafi sprostać pokładanym w 
niej nadziejom. Np. traktorzyści z 
Toruńskiego Zjednoczenia Nr 6, któ­
rych partia 1 organizacja zetempow- 
ska posłały na zagospodarowanie 
ugorów do pow. Braniewo w woj. 
olsztyńskim, już w pierwszych 
dniach natknęli się na poważne trud­
ności. Było ich 18 — a na miejscu 
zastał) tylko 6 pługów. Sytuacja 
układała się tak, iż wydawało się, że 
12-tu z nich nie będzie miało po pro­
stu czym orać.

Nie na bezczynne siedzenie z zało­
żonymi rękami, nie na bezpłodne la­
menty jednak przybyli tu młodzi pa­
trioci. Postanowili Interweniować aż 
w Elblągu. W ybrali spośród siebie 
delegację, która potrafiła przyspie­
szyć wysyłkę brakujących narzędzi. 
Nie czekali ani chwili. Gdy w 
PGR-ze, w którym mieli pracować, 
nie było jeszcze gotowego frontu pra­
cy, samorzutnie zadecydowali ruszyć 
na pomoc sąsiedniemu PGR-owl —  
Bemowiżnie. Pracowali wytrwale I 
ofiarnie, wysoko przekraczając nor­
my. Oto jeden z wielu przykładów 
pionierskiej zaradności i hartu. Nie 
czekać na pracę — a szukać jej. Nie 
cofać się przed trudnościami, a ła­
mać je. Oto zasady pracy pioniera. 

~ir
Fakt, że młodzież zaciągu pionier­

skiego cechuje właśnie ten hart I 
upór w pokonywaniu trudności, fakt, 
że pierwsze prace rozpoczynają się 
w wysokiej temperaturze uczucio­
wej, zawdzięczać należy w dużej mie­
rze dobrej pracy naszego aktywu 
zetempowskiego. Aktyw naszej orga­
nizacji, niosąc do mas młodzieży sło­
wa apelu, potrafi! wyjaśnić jej

ogólnonarodowe znaczenie pracy na 
odłogach. Nie ukrywał, że zadania, 
które tam na nią czekają, są poważne 
i trudne. Apelował do najlepszych 
cech naszego pokolenia: do patrioty­
zmu, młodzieńczego romantyzmu, od­
wagi.

W wyniku tej pracy, już w kilka 
dni po ogłoszeniu apelu, setki dziel­
nych młodych ludzi stanęły na we­
zwanie ZG ZM P.

Za pierwszymi grupami ochotni­
ków pójdą dalsze setki I tysiące. Od 
wysokiego poziomu pracy politycz­
nej naszego aktywu, od żaru jaki 
cechować winien wszystkie jego wy­
siłki, zależeć będzie tempo zaciągu, 
wysoki poziom dalszych ochotników

Krótko, lapidarnie ujął stojące 
przed aktywem zadania jeden z in­
struktorów ZP ZM P  w Białej Podla­
skiej, tow. Besaraka, po zapoznaniu 
się z treścią apelu. Zaczynają się dla 
nas wielkie bojowe dni — powie­
dział on. W yniki pracy towarzyszy 
z Zarządu Powiatowego w Białej 
Podlaskiej świadczą, że dobrze zrozu­
mieli na czym ta bojowość polega. 
Przeprowadzono liczne zebrania w 
miastach i na wsiach. Wyjaśniono ol­
brzymie znaczenie pracy na odło­
gach, potrafiono zapalić do tych wiel­
kich wysiłków najlepsze serca i dło­
nie. W rezultacie już w pierwszy« h 
dniach z pow. Biała Podlaska 14-tu 
ochotników stanęło na zew swojej 
organizacji. Z jednej tylko gminy 
Hołowczyce zgłosiło się 8 zetem- 
powców.

Tłr
Trzeba jednak stwierdzić, że nie 

wszędzie jeszcze panuje poczucie od- 
powiedziainoścl za naieżyte przepro­
wadzenie tej akcji, nie wszędzie treść 
apelu dotarła do świadomości nawet 
towarzyszy aktywistów. Bo i czymże 
tłumaczyć np. fakt, że towarzysze / 
ZW ZM P w Lodzł od początku trw a­
nia kampanii na terenie rozległego 
województwa zdobyli się na przepro­
wadzenie niewiele ponad 20 zebrań? 
Czym tłumaczyć fakt, że unikają oni 
dotarcia z apelem na wieś, podczas 
gdy wiadomo, że głównie na wsi na­
leży szukać tych poważnych re­
zerw młodzieży, która powinna 
znaleźć się w zaciągu? Tymcza­
sem niektórzy towarzysze, upra­
szczając niesłusznie sprawę, ogra­

niczają się do rozpropagowania 
apelu jedynie w zakładach pracy, 
wśród młodzieży robotniczej. Niekie­
dy wśród tej młodzi«>ży są wysoko 
wykwalifikowani fachowcy, którzy, 
rzecz prosta, mają ju t w swoich fa­
brykach do spełnienia poważne i od­
powiedzialne zadania — nie Istnieje 
więc konieczność wyjazdu ich do za­
ciągu dla dania szczególnych dowo­
dów swojego patriotyzmu i męstwa.

Na letnią atmosferę, na ślamazar- 
ność i łatwiznę w pracy, nie może 
być miejsca w okresie tych bojowych 
dni.

*
Jest rzeczą jasną, że każdy z wy­

jeżdżających ochotników, rozumiejąc 
ogólnonarodowe znaczenie swojej 
pracy na polach PGR-ów, myśli rów­
nocześnie o swojej własnej przy­
szłości, układa sobie własne plany, 
zastanawia się nad możliwościami 
polepszenia sobie życia, zdobycia 
awansu. Znamy chłopców i dziewczę­
ta, którzy jadą tam z myślą założe­
nia rodziny, osiedlenia na stałe. Już 
dziś myślą oni o własnym mieszka­
niu w przyszłości, o zdobyciu kw ali­
fikacji rolniczych, o nauce drogą ko­
respondencyjną. Nie ma w tym nic 
dziwnego — przecież w tym 
ogólnym pięknym celu, który ja­
dą realizować młodzi pionierzy, 
mieści się ich osobiste szczęście, ich 
własna przyszłość. Niesłusznym więc 
byłoby w pracy wyjaśniającej przed­
stawianie udziału w zaciągu, ja­
ko nieprzerwanego pasma wysiłku 
ponad siły I ustawicznych trudności, 
które nigdy się nie kończą. Wiado­
mo przecież, że państwo nasze udzie­
la 1 udzielać będzie takiej pomocy 
pracownikom rolnictwa, na jaką tyl­
ko będzie je stać.

Ale nie znaczy to bynajmniej, źc 
czekają tam jakieś przysłowiowe 
„gotowe gołąbki", na jakie chcą li­
czyć niektórzy.

Czeka tam praca trudna I odpo- 
wiedzlalna — I o tym z całą otwar- 
tością należy młodzieży mówić.

+
Różnica między słusznymi marze­

niami pioniera, a niesłusznymi na­
dziejami obiboka polega na tym. że 
pierwszy jedzie po to, by tę swoją 
piękną przyszłość w y p r a c o w a ć ,  
zaś drugi by wygody, których szuka,

bez
z

z n a l e ź ć !  podnieść z ziemi jak doj­
rzałe jabłko. Jest rze«'zą zrozumiała, 
że nadzieje obiboków nie mają żad­
nych podstaw.

A stwierdzić trzeba, że w tę ogól­
ną atmosferę zapału I poświęceni«, 
jaka towarzyszy zaciągowi, usiłują 
wkręcić się czasami poszukiwacze 
łatwych zarobków, amatorzy nieza­
służonych wypoczynków. Oto np do 
ZM  ZM P w Sosnowcu zgłosili się 
niedawno dwaj „ochotnicy" do zacią­
gu pionierskiego — Kopeć I Matusz­
kiewicz.

Jak się okalało obydwaj byli 
uczniami szkoły górniczej. Matusz­
kiewicz „wsławił" się w szkole leni­
stwem 1 skłonnościami do bumelki. 
Opuści! 171 godzin szkolnych ł  
uzasadnienia, zwolnił się już raz , 
dobrej, odpowiedzialnej pracy w ko­
palni, stamtąd poszedł do brygady 
SP w Kędzierzynie, skąd znowu 
zwolnił się na podstawie zaświadcze­
nia ze szkoły, którą opuścił. Obecnie 
zamiast wrócić do zajęć szkolnych, 
próbuje szukać szczęścia w zaciągu 
Podobnie wygląda sprawa z Kop­
ciem — również niechlubnie wsła­
wionym kilkoma ucieczkami z po­
przednich miejsc pracy i znanym 
z lenistwa w szkole.

Jasne, że dla tego rodzaju „ochot­
ników“ nie ma miejsca wśród tysię­
cy pracowitych i ofiarnych, praw­
dziwych pionierów.

Toteż trudno nie zapytać, czym 
kierował się przewodniczący ZM 
ZM P tow. Cubala wydając im za­
świadczenia opatrzone pieczęcią in­
stancji organizacyjnej, pole«'aiące 
Przyjęcie ich jako „pionierów" do 
pracy w PGR-ze?

Jasne Jest przecież, że wydając 
takie skierowania obniża się wysoki 
autorytet idei pionierstwa. Jest ja­
sne, że nie przynosi to pożytku — a 
na odwrót szkodę.
_ Troska o wysoki poziom pracy po­

litycznej wokół apelu ZG ZM P musi 
przeniknąć do każdej instancji orga­
nizacyjnej, do każdego aktywisty na­
szej organizacji.

Trw ają bojowe dni — niech więc 
trw ają w atmosferze wysokiej od­
powiedzialności politycznej, w atmo­
sferze wytrwałej pracy, pełnej żaru 
i oddania tej pięknej sprawie.
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Cías e lla  m ło d o ś c i ła s k a w y
Spółdzielnia produkcyjna w  

Lubskie j, pow. Oleśnica,, jest 
podobna do dużej pasieki. Szu­
m i nieustanną pośpieszną 
krzątan iną, gra m otoram i ma­
szyn i śpiewa m łodym i głosa­
m i. W iele jest tych m łodych, 
czystych i dźwięcznych gło­
sów. 25 dobrych pracow­
n ików  spółdzielni, to  młode 
dziewczęta i m łodzi chłopcy. 
Czują się oni gospodarzami i 
ich troska o rozw ój spółdziel­
n i zna jduje swój wyraz na 
każdym  zebraniu ZMP.

Uchwalać łatwiej...
N iew ie lk ie  b iu ro  spółdzielni 

w ype łn ia  młodzież. 12 i 14-let- 
n i chłopcy w  poczuciu w łas­
nej, w  pracy ugruntowanej, 
wartości, s iedli między star­
szą młodzieżą. Dziewczęta zbi­
ły  się n ieśm iałym  stadkiem 
koło drzw i. Zebranie było 
ciekawe. Uchwalano plan
pracy koła ZM P na miesiąc 
wrzesień. Tadzik Konefał,
przewodniczący koła ZMP, 
zaproponował zorganizowanie 
młodzieżowego ogniwa om­
letowego. 9 zetempowców

statutow ych członków 
spółdzielni p rodukcyjne j — 
przy ję ło  ten p ro jek t z aproba­
tą.

— Trzeba szybciej wykonać 
plan obowiązkowych dostaw 
dla państwa. Nasze m łodzie­
żowe ogniwo omłotowe mogło­
by to przyspieszyć. Wezwie­
m y do współzawodnictwa do­
rosłych, pracujących przy 
d rug ie j m łoearni i przez współ­
zawodnictwo przyspieszymy 
cra ło ty — tłum aczył sekretarz 
koła ZM P Bogusław Piaskow­
ski.

— Prawda, prawda, u nas 
teraz robota robotę goni.

— I zżylibyśm y się lepiej, 
pracując w jednym  ogniwie. 
Nasze koło ZM P składa się z 
samych chłopców i jakoś tru ­
dno nam zwerbować dziew­
częta. Może Wspólna praca w 
jednym  ogniw ie pomogłabv 
nam wykonać to zadanie — 
m ów ił M arceli Wysocki.

— Pokazalibyśmy wszystkim  
spółdzielcom, ja k  powinna 
wyglądać dyscyplina pracy 
w  spółdzielni. N ik t z nas — 
należących do ogniwa — 
nie będzie czekał aż- brygadzi­
sta palcem zapuka w  szybę i 
zaprosi do pracy — m arzył 
któryś z przodowników.

Podobał się młodzieży 
je k t Tadzika i posypały 
nazwiska ochotników.

pro­
się

14-letni Franek Ostrowski 
złożył błagalnie ręce:

— Weźcie i mnie do tego 
omletowego ogniwa — popro­
s ił, ' ale starsi chłopcy ofuknę­
l i  go.

— Jeszcze czego, będz-ie się 
dzieciak koło maszyny kręcił. 
To nie d lagnęb ię robota.

Frankow i zaszkliły się oczy, 
ale łzy zdołał zatrzymać pod 
powiekam i. A robota przy 
om letach w łaśnie dla niego 
i dla niego wszystkie maszy­
ny, jak ie  człow iek wym yślił. 
On, l i - le tn i przodownik nau­
k i, zostanie kiedyś mechani­
kiem, a może nawet inżynie­
rem  i pozna tajem nicę cudo­
wnych maszyn roiniczych.

Godzinę rozpoczęcia om ło- 
tów  ustalono na 7 rano.

...pracować trudniej
Nazajutrz około godziny 8 

postanowił Tadzik Konefał 
zooaczyc, ja k  idzie praca przy 
om iotach. Wsiadł na row er i 
pojechał do spółdzielczej ba­
zy. Im  bardziej się zblizał do 
spółdzielczych stodoł, tym  
m ocniej wytężał słuch i tym  
bardziej się niepokoił. Ma­
szyna om łotowa milczała. Wo- 
ko ł cichego m otorka siedziała 
grupka młodych, z niezawod­
nym  W italisem  Konefałem  na 
czeie i snuła przypuszczenia 
na temat nieobecności innych 
członków om łolowego ogni- 
w  a.

— Do siana poszli. Pewno 
tam przyjem niejsza robota — 
stw ie rdz iła  jedna z dziewcząt.

A le  22-le tn j W ita lis  n ie  m óg ł 
z ro /u m ie c  ta k ie g o  sz.ukania p rz y ­
je m n e j ro b o ty  w s p ó łd z ie ln i. On 
n ig d y  w sw o im  n ie d łu g im  życ iu  
n ie  u c h y la ł się od c ię ż k ie j,  p o ­
trz e b n e j p ra c y . Za p u n k t  h ono ru  
m ia ł sobie  w zoro w e  w y k o n y w a ­
n ie  tru d n y c h  p rac . P ie rw sza  je ­
go p raca  w s tra ży  p rz e m y s ło w e j 
w e  W ro c ła w iu  n ie za d ow a la ła  a m ­
b ic j i .  P rzecież tę ro bo tę  m og li 
w y k o n y w a ć  s ta rs i od n iego  i s ła b ­
si, P o d z ię ko w a ł za n ią . Z w ie rz c h ­
n ik  żegna ł go n ie ch ę tn ie . P rz y ­
k ro  je s t tra c ić  so lidnego  p raco w ­
n ik a .

N astępna robo ta  b y ła  c iężka , na ­
w e t p rz y k ra . P ra cow a ł we W ro ­
c ła w iu  p rzy  k a n a liz a c ji.  T ru d n o  
je s t c iąg le  p a trz y ć  w z iem ię  i  o d ­
dycha ć  w y z ie w a m i k a n a łó w . W ita ­
lis  zapra g n ą ł p ra c y , p rzy  k tó re j 
m ożna  oddychać  p e łn y m i p łu ca m i. 
Poszedł do ro z b ió rk i dom ów . Nad 
w ro c ła w s k im i ru in a m i w is ia ło  n ie ­
bo. D ob ra  je s t p raca , k tó ra  po ­
zw a la  w n iebo  pop a trze ć . B u re  
oczy W ita lis a  lu b ią  p rzes trzeń . Ta 
w o ln a  p rzes trzeń , z w ą z iu tk ą  
w stążką  lasów  na h o ry z o n c ie , zw a ­
b iła  W ita lis a  do L u b s k ie j.  P rze ­
s trze ń , w eso ły  w ia tr ,  n iebo  nad 
g ło w ą  i sw o i lu d z ie . C i, z k tó r y ­
m i p rz y w ę d ro w a ł z D e rm a n k l — 
K o w n a c c y  i K o n e fa ły . W ita lis  po ­
d z ię k o w a ł za pracę  we W ro c ła w iu . 
K ie ro w n ik  ro b ó t ro z b ió rk o w y c h  
c h c ia ł go z a trzym a ć : — zarab iasz 
n ie ź le  — 1500 z ło ty c h  m ies ię czn ic , 
chyba  c i to  s ta rcza . — W ita lis  
t łu m a c z y ł, że n ie  o p ien iądze  cho ­
d z i, a o p racę , w  swo1e.1 g ro m a ­
dzie , w  s w o te j s p ó łd z ie ln i.

W k ró tc e  p rze ko n a ł się W ita lis , 
że praca  w  s p ó łd z ie ln i p rzyn o s i 
ze sobą n ie  ty lk o  ra d o w i.  Czasem

człow ieka z ła  krew może zalać, 
gdy ta k  siedzi przy »M łotow ym  
agregacie i  czeka niew iadom o  
na co.

Ta „z la  krew “  zalała Tadzl- 
ka, gdy s tw ie rdz ił przyczynę 
m ilczenia om tótowej maszyny. 
Po c h w ili pędził na rowerze w 
stronę wsi. N iechętnie szły 
dziewczęta z Tadzlkiem  do 
om lotów. W itka  Domalewska 
dowodziła, że szkoda je j m ło­
dości i urody do pracy w  ku ­
rzu om letow ej maszyny. Ta­
dzik narzekania puszczał m i­
mo uszu i przypom inał tw a r­
do: — Zobowiązałyście się, to 
nie róbcie wstydu ZM P i so­
bie.

0  9 rano maszyna ruszyła. 
Na w ierzchu m łoearni siedział 
szczęśliwy i uśm iechnięty 
Franek Ostrowski. Okazało 
się, że jest tu potrzebny.

Omlócona mieszanka sp ły­
wała do podstaw ionych w o r­
ków.

Głos wroga i 3 krowy
Wieczorem u m iik ł mono­

tonny be łko t maszyny. M ło­
dzieżowe ogniwo obsiadło roz­
grzany motorek. B rygadzi - 
sta — Józef Konefa ł za­
pisywał dn iów k i. Rozmowa 
toczyła się leniw ie. Dobrze 
było posiedzieć na traw ie , w y­
ciągnąwszy przed siebie zmę­
czone nogi. Tadeusz głośno 
zastanaw iał się nad tym , 
dlaczego rano zaw iodła część 
ogniwa i to przeważnie dziew­
częta. W tedy znów w yp łyną ł 
głos przygłuszony rytm em  
wspólnej pracy, odzywający się 
po kątach, sączący swój jad w 
uszy spółdzielców w  czterech 
ścianach domu. Głos obłudnie 
udający troskę o człowieka 
a pełen radości, gdy m ów ił o 
niepowodzeniach spółdzielni. 
On tłum aczył dziewczętom, że 
szkoda urody do ciężkie j pra­
cy, że trzeba szukać lekkich 
robót, że nie w a rto  tracić 
zdrow ia w  spółdzielni, która 
przecież i tak  nic n ikom u nie 
da.

Ten głos wroga oburzy? ma­
łego Franka. Policzki jego za­
płonęły gniewem: — A  kiedy 
wam było  lepie j niż teraz, w 
spółdzielni — pyta ł podniesio­
nym. c ienkim , chłopięcym  gło­
sem. — Za dn iów ki obrachun­
kowe pokupowaliście lam po­
we aparaty radiowe i rowe­
ry. Dawnie j m ieliście po jed­
nej krow ie, a teraz M ieczy­
sław K ró l ma trzy, Antoni 
Konefał 3, Lucjan Kownacki 
3, Jan Wysocki 3...

— Za m ądryś ty , Franek, za 
mądry — próbował ktoś uspo­
koić Franka. Bo jakże, taki 
szczeniak, a jak  Się rozgadał, 
to gospodarskie tajem nice w y­
da ł W iadomo przecież, że sta­
tu t RZS m ów i: „Każda rodzi­
na może utrzym ywać na swo­
im przyzagrodowym gospodar­
stw ie  2 krow y z przychów­
k iem “ .

Posiadanie przez w ie lu  spół­
dzielców na działkach przyza­
grodowych trzech i w ięcej 
krów  — jest p iln ie  strzeżo­
nym sekretem. Tajem nica t.a 
nie jest znana gm innemu de­
legatowi M in is terstw a Skupu 
i dlatego K ró l 1 inn i posiada­
cze trzech krów  dostarczają 
m leko ty lk o  od 2 krów .

Franek uspokoił się rzeczy­
wiście. W stał, przeczesał ja ­
sną czuprynę palcami i po­
szedł do domu.

W stronę biura spółdzielni 
sk ie row ał się Tadzik, zasępio­
ny mysią o ju trze jszych om io­
tach.

— Ech co tam  — przeganiał 
Tadzik niespokojne m yśli — 
będę tłum aczył, zawstydzał 
Zm obilizu jem y cały nasz ak­
tyw  zetempowski, a nie po­
zw olim y, aby nasze pierwsze 
młodzieżowe ogniwo rozpadło 
się.

Młodość ojców
1 młodość synów

rżała Framika montującego b la ­
szany trak to r. Ogarnęła cie­
płym  spojrzeniem jasną gło­
wę swojego jedynaka. Jej 
Franek zostanie mechanikiem, 
a może inżynierem . Ożeni się 
z piękną dziewczyną. Nie bę­
dzie się m usia ł je j wyrzec dla 
hektarów . I  n igdy o zm ierz­
chu nie zapiecze go maleńka, 
niegojąca się ranka, k tó rą  za­
dała sercu śmierć szczęścia.

P io tr Kow nacki n ie  w ie, k ie ­
dy zapada zmierzch. Jego po­
wleczone gęstą s ia tką kata­
ra k ty  oczy, nie dostrzegają 
chw ili, k tóra szarym popiołem 
przysypuje sprzęty i  twarze. 
Wieczór przynoszą do izby są- 
siedzi. Przychodzą na poga­
wędkę i przynoszą now iny ze­
brane w  ciągu dnia —  oto 
brygadzista zrezygnował z 
kursu d!a przewodniczących 
spółdzielni p rodukcyjne j. Ta­
dek Konefał nie zdecydował 
się jeszcze do ja k ie j szkoły i 
k iedy pójdzie, a 14-letni K a­
zik Paszkowski oświadczył ro- 
d?.icom, że nie ma zamiaru u- 
czyć się dłużej.

Kownackiego denerw ują te 
wieści. Brygadzista jest zdol­
ny i pow in ien dla swego i 
spółdzielni dobra pogłębiać 
wiedzę. Tadzik także niesłu­
sznie rob i, że nie idzie do 
szkoły, k tóra by rozw inęła je ­
go zdolności i w ype łn iła  no­
wą treścią jego 18 lat. A prze­
cież w  Lubsk ie j są także inni 
m łodzi, którzy nie m yślą o 
zdobywaniu potrzebnych spół­
dzie ln i k w a lif ik a c ji.

K ow nacki nie lub i patrzeć 
w przeszłość, ale jak , nie się­
gając do własnego gorzkiego 
życia, ukazać m łodym  szczę­
ście dzisiejszego dnia? Opo­
wiada więc K ow nacki o nie­
przepartej żądzy wiedzy, za­
spokajanej byle jak, ukrad­
kiem, o nauce pisania, zdoby­
wanej przy pomocy patyka na 
klepisku izby. Jako 9-le tn i 
chłopiec pasał k row y na mo­
czarze, „aż nogi pogn iły“ . Ma­

jąc 11 chodził x ojcem do la ­
su w yryw ać pokrw aw ionym i 
rękom a karpy. W  w ieku, 14 la t 
b ra ł gnój na drewniane w id ły  
i roztrząsał rękoma po nieuro­
dza jne j w ydarte j lasom zie­
m i. M ając 18 >at dawał się 
okradać tartacznemu kasjero­
wi.

A  przez wszystkie te la ta 
by ła  d ia  Kownackiego wiedza 
tym , czym jest woda dla spra­
gnionego. Z różnych ją  p ił 
źródeł i często bólem, potem 
i k rw ią  p łac ił za n iew ie lk ie  
hausty. 9-le tn i rzeźbił w  drze­
w ie dom ki i wozy, które kryć  
trzeba by ło  przed oczyma m at­
k i — „g łupstw a ci się w  gło­
w ie  trzym ają , k ró w  lepie j 
byś p ilno w a ł“ . 11-łetn i Pie- 
tru k  znosił wszelkie hum ory 
swego bogatszego rów ieśnika, 
byleby się od niego czytania 
nauczyć. 14-letm bra ł w  prze­
sycone odorem gnoju ręce zdo­
bytą z trudem  książkę z w ia ­
rą, że znajdzie w  n ie j sposób 
lepszego, piękniejszego życia. 
18-letni — na sosnowych de­
skach sto larskich o łówkiem  
uczył się podstawowych azia- 
iań matematycznych.

— Och, m łodzi, m łodzi, wy 
nawet nie wiecie, jaką  maść 
ma bieda. Szkoły przed w a­
m i sto ją  otworem , idź i  ucz 
się, czego chcesz, bez trosk i o 
chleb codzienny, bez upoko­
rzenia i goryczy«* Mądrość cze­
ka zam knięta w  książce. Cze­
ka piękna praca wolnego czło­
wieka, tw órcy dóbr wszel­
kich. I radość znajdziesz w 
gronie przy jac ió ł z m łodzie­
żowej organizacji i wesele w 
sporcie, k lubie, zabawie. Ła ­
skawy dziś czas dla  młodości, 
łaskawy — m ówi w  łagodnym 
zamyśleniu P io tr K ow nacki i 

. patrzy przed siebie oczyma, z 
których w kró tce m ądry lekarz 
z W rocław ia de lika tn ie  zdej­
mie s ia tkę ka ta rakty , aby 
mógł się przekonać P iotr, że 
jest to czas dla każdego spra­
cowanego człowieka łaskawy.

H. OCDOWA

Nowy rok szkolny 
we Francji pod znakiem 

niedostatków
17 b m . rozpoczą ł się ro k  

s z k o ln y  w e  fra n c u s k ic h  szko ­
ła ch  p ow sze ch nych , a 24 paź­
d z ie rn ik a  rozpo czn ie  się 
w  szko ła ch  ś re d n ich . B ra k  
Jest je d n a k  o d p o w ie d n ic h  lo ­
k a l i  s z k o ln y c h  i  d os ta teczne j 
l ic z b y  n a u c z y c ie li.

A b y  za spoko ić  n a jp iln ie js z e  
p o trz e b y  s z k o ln ic tw a  podsta ­
w ow e g o  rzą d  f ra n c u s k i p o w i­
n ie n  p rz y z n a ć  w  b ie żą cym  ro ­
k u  3 ty s ią c e  e ta tó w  n a u c z y c ie l­
s k ic h  i  w y b u d o w a ć  17 ty s ię c y  
n o w y c h  k la s  szko ln y c h . N a p o ­
trz e b y  s z k o ln ic tw a  rzą d  f r a n ­
c u s k i p o w in ie n  przeznaczać 
ro c z n ie  p rz y n a jm n ie j 150 m ld . 
fra n k ó w , podczas g d y  w  b ie ­
ż ą cym  ro k u  p rzeznaczono  za­
le d w ie  66 m ld . fra n k ó w .

Szkoła w kurniku...
N a  o g ó ł w  k u rn ik a c h  p rze ­

b y w a ją  k u ry ,  a na p lacach  
ta rg o w y c h  sp rzed a je  się w a rz y ­
w a . T ym czasem  o jc o w ie  m ia ­
sta  O m aha w  s ta n ie  N eb raska  
w  U S A  p rz e z n a c z y li ta rg  m ie j­
s k i na  m ie jsce  n a u k i d la  ucz­
n ió w  k i lk u  p o c z ą tk u ją c y c h  
k la s . w  je d n y m  z m ia s t s ta ­
n u  W irg in ia ,  n a to m ia s t, szko ła  
m ie ś c i s ię  w  opuszczonym  b u ­
d y n k u  d la ... d ro b iu .

W  m ieśc ie  D a llas , s tan  T e k ­
sas, 10 ty s ię c y  d z ie c i w  ogó le  
n ie  będz ie  s ię  m o g ło  uczyć , po ­
n ie w a ż  z a b ra k ło  d la  n ic h  m ie j­
sca w  szko łach .

S to s u n k o w o  n a jle p ie j p rz e d ­
s ta w ia  s ię  s y tu a c ja  w  N o w y m  
J o rk u , g dz ie  „ t y lk o “  60 ty s ię ­
c y  d z ie c i n ie  będzie  m ia ło  p e ł­
nego  w y m ia ru  godz in  le k c y j­
n y c h .

O g ó ln ie  w  S tanach  Z je d n o ­
czonych  w  b ieżącym  ro k u  
s z k o ln y m  b ra k  je s t 125 ty s ię ­
cy  n a u c z y c ie li. (B .S .)
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JESIEŃ W  GÓRACH

Na zdjęciu : przed schroniskiem na W ie lk ie j Raczy.
Foto: Seko — (CAF)

Na okładce książki —  gło­
wa m łodej dziewczyny. N ie­
sforny kosm yk włosów w ym y­
ka się spod niedbałe narzuco­
nej chustki. Ku skroniom  bie­
gną cienkie łu k i b rw i. Prosty, 
lekko zadarty nosek. Subtelny 
półuśmiech, sm utny i f ilu te rn y  
zarażem — czai się w  kąci­
kach ust. W łagodnym  pochy­
len iu  g łow y — uległość wobec 
losu — w  wyrazie tw arzy — 
siła wewnętrzna i upór. Taką 
przedstawia się czyte ln ikow i 
na pierwszy rzu t oka główna 
bohaterka książka W ajsen - 
berga „M łodsza siostra" *) — 
Badżi. Czy nie zawiedziemy 
się? O tw órzm y książkę.

Baku. Rok 1915. Nieszczę­
ście zajrzało do nędznej izby 
starego Dadasza, stróża ra f i­
ne rii na fty  —  um arła  m u żo­
na, m atka Badżi i ukochanego 
pierworodnego Junusa. N ie­
długo dane by ło  dzieciom 
pozostawać pod opieką ojca—- 
skrytobójczy cios k indżału w  
plecy kończy zaw iłą  h istorię 
zemsty rodowej... Cóż czeka 
sieroty? Junus znajduje pracę 
w  przemyśle naftowym , aie 
nie może nawet m arzyć o za­
bezpieczeniu bytu sw o je j ma­
le j siostrzyczki.

Dziewczynę zabiera do swe­
go domu je j w u j, szanowny 
kupiec Szamsi. Los uśmiech­
nął się do Badżi. Jakże gorz­
ki los...

Tak rozpoczyna autor opo­
wieść o Badżi. Po 10 latach 
czyte ln ik rozstanie się z n ią— 
absolwentką uczelni tea tra l­
nej — jedną z pierwszych ak­
torek azerbejdżańskich, czło­
w iekiem , przed k tórym  o tw a r­
te są drogi do um iłow anej 
pracy, do szczęścia osobistego.

Te 10 la t to kaw ał bu rz li­
wej h is to rii w dziejach Azer­
bejdżanu, to okres gigantycz­
nych bo jów  klasowych, okres 
stanowienia w ładzy radziec­
k ie j na Zakaukaziu. Zakauka­
zie to  w ie lk i tygie l narodów 
i problemów, teren, gdzie 
krzyżow ały się interesy róż­
nych ugrupowań im p e ria li­
stycznych, kra ina o specyficz­
nym układzie stosunków spo­
łeczno - ekonomicznych.

A u to row i udało się z prze­
konywającą siłą wykazać, że 
lin ia  podziału nie przebiega 
między narodam i, ja k  od w ie­
ków udow adnia ły klasy posia­
daczy.

Wspólna w a lka  bolszewi­
ków : Azerbejdżanina Gazan- 
fava, O rm ian ina A ram a i bol­
szew ików rosyjskich, którzy 
by li w te j walce m otorem i 
natchnieniem  — jest tego na j­
lepszym dowodem.

W szerokie t ło  historyczne 
autor w p ló tł m isterną sieć lo­
sów bohaterów, z ich niepo- ' 
w tarza iną odmiennością, za­
lu d n ił h istorię postaciami o 
swoistych cechach indyw idu a l­
nych, postaciami, które żyją 
na stronicach książki urzeka­
jącym  bogactwem ludzkich 
spraw.

P rzy jrzy jm y  się b liże j tym
ludziom.

Oto Badżi, k tó rą  życie su­
row o doświadcza. Od wcze­
snego dzieciństwa obarczona 
ptacą ponad siły, pozbawiona 
c:epła kochających ludzi, w y­
dana w w ieku 15 la t za mąż 
za bruta lnego pijaka, członka 
bandy, k tó ry  maczał ręce w 
zabójstw ie je j ojca...

Postać Badżi — uroczej, we­
sołej, pracow ite j, na pozór po­
kornej wobec losu, a w rze­
czywistości zdolnej do buntu 
i do jrza łych samodzielnych de­
cyzji, tchn ie głęboką prostotą 
i prawdą życiową.

Szlachetna i bezpośrednia w 
m iłości, nieprzejednana w nie­
nawiści, tw arda i nieugięta w 
postanowieniach, w y trw a ła  
w dążeniu do obranego celu

—  w yrasta Badżi z wynędz­
niałego dziecka na przodującą 
kobietę radziecką. I  ja k k o l­
w iek  autor nadał te j postaci 
ja skraw y ko lo ry t narodowy, 
jest ona bliska i zrozum iała 
d la  czyteln ika.

Oto Junus —  spokojny, 
zrównoważony, świadom y od­
powiedzialności za losy siostry, 
przytłoczony ciężarem nędzy. 
Prosta była droga Junusa do 
p a rtii bolszewickiej, jasne i 
b l.sk ie  je j cele. A  jednak w  
życiu osobistym długo nie po­
t ra f i ł  wyzbyć się ciążących 
na n im  przeżytków starego. 
Kochając siostrę, d ługo nie 
m ógł trak tow ać je j ja k  czło­
w ieka równego sobie, mocno 
żyło w  n im  utrw a lone w ieko­
wą tradycją  poczucie m ęskiej 
wyższości. K o n f lik t  między 
Junusem i Badżi — to odbicie 
w a lk i nowego ze Starym w 
Stosunkach osobistych między 
ludźm i, rozw iązanie k o n flik tu
—  to tr iu m f nowego nad sta­
rym .

Oto Szamsi, w u j Badżi — 
stary wyga i dusigrosz, zazdro­
śnie strzegący ta jem nic swe­
go domostwa, szczęśliwy po­
siadacz dobrze prosperującego 
sklepu dywanów, dwóch żon 
i darm owej służącej —  Badżi. 
Zdawałoby się, że n igdy ten 
typow y przedstaw icie l drobno­
mieszczaństwa azerbejdżań- 
skiego, dla którego władza ra­
dziecka oznaczała koniec sta­
rego, dobrego świata, gdzie 
wszystko jest takie  proste i 
m iłe  sercu, nie znajdzie swe­
go m iejsca w  nowym  społe­
czeństwie socjalistycznym . Po 
utracie sklepu na długo zamk­
nie się w  swym  domu. zgorzk­
n ia ły  i apatyczny, ale nowe 
życie c ie rp liw ie  to ru je  sobie 
drogę do jego praktycznego 
um ysłu (na razie ty lk o  do 
umysłu). Zwycięża um iłow anie 
pracy, potrzeba wykorzystania 
swych um iejętności. Szamsi 
staje się lo ja lnym  i cenionym 
pracow nikiem  jednej ze spół­
dzielń produkujących dywany.

Oto Chabibu łła  — m ały po­
tomek w ielk iego ongiś rodu, 
człow iek niski i nikczemny. 
Kom u nie sprzedawał swych 
usług ten przedstaw iciel zd ra j­
ców własnego narodu? W 
zwierzęcej nienawiści do bo l­
szew ików przerzucał się od 
N iemców do T u rków , od T u r­
ków do A ng lików , od A n g li­
ków  do Am erykanów . Z zadzi­
w ia jącą łatwością śpiewał dziś 
hym ny pochwalne na cześć 
tych, których szkalował wczo­
ra j. w yśm iew ał dziś tych, k tó ­
rym  ju tro  m ia ł się nisko k ła ­
niać.

W lap idarnym  skrócie h i­
storia „przeobrażeń" Chabi- 
bu łły , k tórą przypom ina sobie 
Szamsi, wygląda tak :

„N ie  czas teraz zadzierać z 
carem rosyjskim , widzisz, że 
on jest s iln ie jszy od T u rk ó w “
— tłum aczył C habibu łła Szam- 
siemu, gdy ten lito w a ł się nad

jeńcam i tu reck im i. P óźn ie j 
gdy N iem cy i T u rcy  zaję li Ba­
ku, Chab ibu łła  powiedział pro­
sząco: „N ie  wspom inaj, Szarn- 
si, o tej rozmowie, wówczas, 
niestety, m usiałem tak mówić, 
gdyż siln ie jszy by ł car rosy j­
ski. A le  teraz, ja k  sam w i­
dzisz, zwyciężył sułtan, a więc 
T u rcy  są naszymi p rzy jac ió ł­
m i“ . I  oto m inęło zaledwie 
parę tygodni od te j pory, jesz­
cze T urcy nie zdążyli opuścić 
m iasta, a C hab ibu łła  iuż 
oświadcza, że p rzy jac ió łm i 
m uzułm anów są Anghcy. Przy­
jaźń w  pojęciu C hab ibu ity by­
ła w idocznie jednoznaczna z 
uległością wobec tych, k tórzy  
w  danej c h w ili są s iln ie js i.

Zrozum iawszy, że władza 
radziecka w  Azerbejdżanie 
u trw a liła  się, Chabibu łła  po­
spieszył pokajać się i znalazł 
sobie nienajgorszą posadę w  
Ludow ym  Kom isariacie Oświa­
ty  N ie zaprzestaje jednak 
swej dyw ersy jne j działalności, 
ponaglany przez nowych go­
spodarzy z Zachodu. Z uczu- 
c :em u lg i czyte ln ik  odprowa­
dza C habibu łłę za kra ty , gdzie 
kończy się wreszcie jego „k a ­
rie ra “ .

Nie można też pominąć m il­
czeniem k ilk u  św ietnych po­
staci kobiecych, które razem 
z Badżi dają n iem al pełny 
przekró j upośledzonej połowy 
społeczeństwa Azerbejdżanu.

W tym  miejscu trudno  
się powstrzymać od zgłoszenia 
pretensji do autora o to, że 
p ięknym  postaciom bolszewi­
ków  bak ijsk ich  poświęcił zbyt 
mało miejsca w  powieści, że 
k reś lił ich w izerunek psycho­
logiczny ze zbytn im  pośpie­
chem. Razi to tym  bardziej, 
ż" cha rakte rystyk i typów  w  
rodzaju Chabibułł.y czy reak­
cyjnego duchownego m uzuł­
mańskiego A bdu ł - Fatacha 
opracowane są z ja k  na jw ięk ­
sza troską o pełnię życiowego 
i artystycznego wyrazu.

Losy bohaterów, ich drogi 
rozwojowe uw arunkow ane są 
prawam i rozw oju społeczeń­
stwa. Przeobrażenia ja k ie  do­
konują się w  świadomości bo­
haterów, nie przychodzą dro­
ga cudownych dokonań, lecz 
są w yn ik ie m  długotrwałego 
procesu. Na tym  m. in. polega 
wartość ideowa książki, je j 
artystyczna prawda.

Świetne opisy pięknej przy­
rody i w ie lu  obyczajów naro­
dów Zakaukazia, duża ilość 
ciekawych scen rodzajowych, 
nadają powieści specyficznego 
uroku i oryginalności, co w  
połączeniu z barwnym , żywym  
i bezpretensjonalnym  języ­
kiem, wzbogaconym ciekawy­
mi porzekadładam i i swoistym  
ludowym  humorem składa się 
na porywającą lekturę.

Z. BA UM G ARTEN

*) L ew  W a lsen b e rg , „M ło d s z a  
s io s tra “ , W y d a w n ic tw o  „ I s k r y “ , 
W arszaw a 1954 ro k .

W H IS K Y  I R E L IG IA
Na z e b ra n iu  p u b lic z n y m  w  

T o ro n to , w  K a n a d z ie , p rz e m a ­
w ia ł s e k re ta rz  z je d n o czo n e g o  
k o ś c io ła  In d ii  p ó łn o c n y c h , 
K e n n e th  M ass ih . O ś w ia d c z y ł 
o n , że „ k a ż d y  m is jo n a rz  p rz y ­
b y ły  d o  In d ii  z N ow e l S z k o c ji 
( p ro w in c la  w  K a n ad z ie ) o t r z y ­
m u je  ty s ią c  b u te le k  w h is k y " .  
O ś w ia d cze n ie  to  w y w o ła ło  
w ie lk ie  p o ru s z e n ie  w ś ró d  
z g ro m a d z o n y c h .

N ie tru d n o  się b o w ie m  b y ło  
d o m y ś le ć , że w ó d k a  o f ia ro w a ­
na  w  ta k ie j  ilo ś c i m is io n a rz o m  
n ie  je s t b y n a jm n ie j p rz e z n a ­
czona  d la  ic h  o s o b is te g o  u ż y t­
k u . Ma ona  po p ro s tu  p o s łu ­
żyć , Jako ś ro d e k  do ... n a w ra ­
c a n ia  n ie w ie rn y c h !

ZA S Ł U Ż O N A
P O D W Y Ż K A

Jeden  z c z ło n k ó w  a m e ry ­
k a ń s k ie  | Iz b y  R e p re z e n ta n tó w  
w y s tą p ił z ’ w n io s k ie m  do  p re ­
z y d e n ta  E is e n h o w e ra , aby 
a m b a s a d o ro w i USA w G w a ­
te m a li,  P e u r i fo y ‘o w i p o d w y ż ­
szyć  p o b o ry  o '0 .0 0 0  d o la ­
ró w .

A n ie k tó rz y  n a iw n i o b y w a  
te le  USA g o to w i iu ż  b y li  u- 
w ie rz y ć  z a p e w n ie n io m  swego 
rz ą d u , że D e p a rta m e n t S tanu 
n ie  m ia ł n ic  w s p ó ln e g o  z p u ­
czem  fa s z y s to w s k im  w  G w a­
te m a li.. . H A K

Jest taka godzina w  ciągu 
dnia, w  k tó re j nieproszone 
p rzyp ływ a ją  wspomnienia. Go­
spodarskie prace zostały u- 
kończone. W kątach izby czai 
się m rok, ale nie trzeba zapa­
lać lampy. Trzeba usiąść n ie­
ruchomo, położyć spracowane 
ręce na kolanach i pozwolić, 
aby z tego w łaśnie m roku w y­
p łyną ł f iłm  dawnych dni.

D ioniz ja Ostrowska pod 
przym kn ię tym i powiekam i 
w idzi tamtą, ciągle jeszcze ko­
chaną, twarz. T y le  la t up ły­
nęło od czasu, gdy ona, go­
spodarska córka, powiedziała 
ukochanemu nabrzm ia łe roz­
paczą słowo „n ie “ . Jej dwa 
hektary legły między nią  a ie j 
m iłością nieprzebytą przepa­
ścią. Taki n iew ie lk i spłacheć 
ziemi, a rozdzie lił na zawsze 
dw oje kochających się ludzi. 
Potem wyszła za mąż. U rodzi­
ła syna. Porzucił ją  niekocha­
ny i  nieżałowany mąż. Ucie­
kła z Derm anki przed banda­
m i UPA i borykała się z nę­
dzą, aż do c h w ili, kiedy Pol­
ska Ludowa dala je j kaw ał 
ziemi, pieniądze na inwentarz 
i wspomogła wdowę —  nie- 
wdowę. A le  nie ty lk o  wspo­
mogła, . wskazała sposób lep­
szego życia. Uw ierzyła O strow­
ska w ładzy, która opiekowała 
się nią ja k  rodzina, choć nie 
żądała, ja k  rodzina, szczęścia 
jako o fia ry . Teraz pracuje 
w spółdzielni produkcyjne j 
za dw ie. Zadowolona jest 
z pracy i dostatniego, spokoj­
nego życia. T y lko  o zm ierz­
chu przychodzi, nie wiadomo 
dlaczego, tam ta postać na jbo­
leśniejszym kobiecym wspom­
nieniem.

P strykną ł kon takt i jasne 
św ia tło  zalało izbę. O strow­
ska m ocnie j zacisnęła powie­
k i, aby niepotrzebna łza nie 
spadła na gospodarski fartuch. 
A  k iedy o tw orzy ła  oczy, u j-

S t a n is ła w  W y g o d z k i

Czytelnikow i — odpowiedź na dwa pytania
W  a rtyku le  znakom ite j p i­

sa rk i M a rii D ąbrow skie j za­
mieszczonym w  numerze 7 
m iesięcznika „Twórczość“ , za_ 
ty tu ło w an ym  „Szkice i m yśli 
o Bolesław ie P rusie“ , czyta­
m y:

„...P rus n ie  by łby  Prusem, 
gdyby w  swej m yś li p a tr io ty ­
cznej nie oddaujał p ierwszeń­
stwa zagadnieniu k rzyw d y  
społecznej...“ .

W tym że num erze „T w ó r­
czości“  zna jdu jem y u ry w k i 
dziennika Stefana Żerom skie­
go, k tó ry  pod datą 27.V.1888 
pisał:

„...Praca! Tak, praca! Cze­
m uż ta praca nie  o trzym uje  
zapłaty. Dlaczego m ój d łużn ik  
je  obiad, a ja  ogryzam  na o- 
biad paznokcie? Dlaczego ja  
spędzam noc bezsennie na p i­
saniu, a cały ten św ia t prze­
w a la  się z hukiem  w  błysz­
czącej karecie, baw i się w  sa­
lon ie  lub  p ije  z omszonej bu­
tli?  Tak, bo ju ż  nie rnyś lic ie l- 
stwo gada przeze mnie, ale 
szary tłu m  głodnych, zm iaż­
dżonych odepchniętych od 
stołu...

W ięc komunizm.?
Spróbujcie , wszyscy w y  na­

jedzeni panowie, nie w idzieć  
go tu, u nas, w  otch łan i...“ .

Przytaczając powyższe w y ­
ją tk i,  przywoływana nie jako 
na św iadków  na jw iększych 
naszych pisarzy, k tó rych  cała 
działalność pisarska by ła  n i­
czym innym , ja k  w łaśnie dzia­
ła lnością patrio tyczną. Bo ja - 
kim że celom s łuży ł ich kunszt, 
ich w ie lk i ' a rtyzm , czułość 
serca i w rażliw ość um ysłu?

Ten wstęp b y ł m i potrzeb­
ny, aby odpowiedzieć na py­
tanie kol. M ichała Syczewskie­
go z Bielska Podlaskiego, 
u l Dubicza 28. k tóre brzm i:

„R ozpa tru jąc  społeczeństwo 
socjalistyczne, lub  społeczeń­

stwo budujące socjalizm , jaka  
jest różnica m iędzy po jęc iem • 
kom unista , a po jęciem  pa­
tr io ta " .

Z apyta jm y i m y z ko le i: czy 
sprawcy społecznego zła op i­
sywanego w  dziełach zarów­
no Żeromskiego ja k  i  Prusa, 
czy ci, k tó rzy  ż y li z wyzysku 
i trzym a li w  upod len iu o l­
brzym ią większość narodu by­
li pa trio tam i, czy m ogli n im i 
być? Kogo lu b  co kocha li w 
tym  k ra ju , którego bogactwa 
należały do ga rs tk i rodzim ych 
i obcych kap ita lis tów ? Czy 
kochali swój k ra j kap ita liśc i, 
k tó rzy  bogactwa P o lsk i odda­
li w arendę Am erykanom . 
Niemcom, A ng likom , W ło­
chom? Czy kochali lud  ob­
szarnicy, bogacący się niepo­
m ie rn ie  na nędzy i  zacofaniu 
wsi po lskie j?

Odpowiedź jest jedna i  nie­
dwuznaczna: ci, k tó rzy  w idz ie­
li  ty lk o  w łasny interes k laso­
w y i  n ie  zważając na nic, na­
wet na bezpieczeństwo Pol­
ski, oddaw ali je j skarby ob­
cym  karte lom , czy ci b y li pa­
trio tam i?  N ie! Czy b y li pa­
tr io ta m i ci, k tó rzy  powodowa­
li nędzę w si i  bezrobocie 
miast? N ie!

K to  b y l organizatorem  w a l­
k i przeciw ko klasom  w yzy ­
skującym ? K to  występowa! 
przeciwko paktow aniu  z H it ­
lerem, a za sojuszem ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim? K to  w zią ł 
na siebie ciężar w a lk i o Pol­
skę w o lną i sp raw ied liw ą  bez 
Szeiblerów i G rohm anów, bez 
Gieschego i Hohenlohego, bez 
H arrim ana i D illona , bez Ra­
d z iw iłłó w  i B ran ick ich? Czy 
ci, k tó rzy  m ianu jąc się „p a ­
tr io ta m i“  pragnę liby p rzyw ró ­
cić stan sprzed września 19,39 
roku, a w ięc stan, k tó ry  nosi 
w sobie wszelkie zarodki i 
przyczyny żla, bo taka jest 
cecha kap ita lizm u , zasługują

na m iano pa trio tów ? K to  
wreszcie w ezw ał naród do od­
budowy wyzwolonego k ra ju  i 
k to  je j odbudowy dokonał? 
A  k to  nam przeszkadzał? Czy 
to nie ci, k tó rzy  ju ż  po w o j­
nie chcie li wciąż jeszcze u- 
chodzić za „p a tr io tó w “ ? K to  
wreszcie zdoła ł w  ogólnym  
poryw ie  poprowadzić masy do 
odbudowy k ra ju , k tó ry  dzię­
k i bezinteresownej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego jest 
tym  czym jest: k ra jem  w ie l­
kiego przem ysłu, k ra jem  prze­
kształca jącym  do g run tu  o b li­
cze wsi!

W iemy, że jes t nam  wcale 
nie ła tw o. Jeżeli nie m am y je­
szcze wszystkiego pod dostat­
kiem, to nie dlatego, że idea 
socjalizm u, k tó ra  zaprzątała 
najgorętsze um ysły naszych 
w ie lk ich  twórców, stoi nam 
na przeszkodzie, lecz dlatego, 
że nie zw alczyliśm y jeszcze 
zarówno resztek kap ita lizm u 
w  mieście i  na wsi, ja k  i  re ­
sztek wrogiego socja lizm ow i 
m yślenia.

P rzyk łady  licznych k ra jó w  
świadczą o tym , że ty lk o  ko­
m uniści zdo ln i b y li uratować 
k ra j ojczysty przed najazdem 
im peria lis tów , a po w yzw ole­
n iu  k ra ju  jedyn ie  kom uniści 
zapobiegli, aby nie pow róc ił 
stan, k tó ry  można nazwać je ­
dyn ie stanem n iew o li narodo­
w ej i społecznej.

A le  nie ty lk o  w  k ra jach  bu ­
dujących socja lizm  kom uniści 
stanow ią siłę organizującą 
masy ludowe do w a lk i o w o l­
ność i suwerenność państwo­
wą. P rzyk ład  F ranc ji i Włoch, 
p rzyk łady  k ra jó w  pó łko lon ia l- 
nych i  kolon ia lnych, świadczą 
o tym , k to  jes t za wolnością 
tych k ra jów , a k to  przeciwko 
nie j, t

T ak w ięc każdy kom unista 
m usi być i  jest pa trio tą . K o ­
m un izm  i  pa trio tyzm  są bo­

w iem  nieodrodne. Natom iast 
nie każdy pa trio ta  jest kom u­
nistą, którego ideałem  jest 

i zbudowanie społeczeństwa 
bezklasowego, te j n a jp e łn ie j­
szej rea lizac ji in teresów ludz i

P ytan ie drug ie : „C zy moż­
na powiedzieć, że każdy pa­
tr io ta  w  społeczeństwie budu­
jącym  socjalizm , będąc człon­
k iem  p a r t i i kom unistycznej, 
jest kom unistą?“ .

Odpowiedź: Każdy kom un i­
sta to pa trio ta : N ie może być 
kom unisty, k tó ry  nie jest pa­
tr io tą  i n ie  może być kom u­
nisty - nacjonalis ty ; gdyby nie 
kochał swego narodu i swoje j 
ojczyzny, gdyby n ienaw idz ił 
masy pracujące obcych naro­
dów, a w ięc w yrze k łby  się 
in te rnac jona lizm u, co by jesz­
cze pozostało z tego „ko m u ­
n izm u“ ? N ic. A le  czy każdy 
członek p a r ti i kom unistycznej 
jest kom unistą?

P rak tyka  p a r ti i kom u n is ty ­
cznych, zarówno na jbardz ie j 
doświadczonych, ja k  i m łod­
szych, świadczy o tym , ze 
n ik t  się nie rodzi kom unistą 
K om unistą  człow iek się staje. 
Na m iano kom unisty  trzeba 
dopiero zasłużyć. Is tn ie je  ta ­
ka pa rtia , k tó ra  stw orzyła  
wzór kom unisty : jes t nią K o ­
m unistyczna P a rtia  Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ra  ma za 
sobą pięćdziesiąt la t dzie jo­
wych doświadczeń. I  stała się 
tym  czym jest w  uporczywych 
walkach teoretycznych, ideo­
logicznych, filozoficznych i 
bo jow ych; żo łn ie rsk ich  w  o- 
kresie w o jen dom owych i  w  
walce z faszyzmem.

Człow iek staje się kom un i­
stą w  toku  la t nauki, dośw iad­
czeń i  w a lk  klasowych 'wca­
le n ie  ła tw ych , wcale nie p ro ­
stych. K om unis tą  staje się 
cz łow iek poprzez pracę i nau­
kę, a na j g ru n tow n ie j poprzez

związek z masam i: kom unista  
ży je  z masąmi, p o jm u je  icn 
dążenia i  p ragn ien ia  i prze­
wodzi tym  masom, stojąc na 
ich czele, w  pierwsze j l in i i  
ognia. Czy wszyscy członkow ie 
p a r ti i kom unistycznych speł­
n ia ją  te w a runk i?

Być kom unistą  to rzecz t r u ­
dna, na jtrudn ie jsza : wymaga 
to wyrzeczeń, ofia rności, cał. 
kow itego oddknia spraw ie lu ­
du na śm ierć i życie, ale ja k  
w iem y, nie wszyscy ludzie do­
rośli do tych  zadań. Dlatego, 
pa rtie  kom unistyczne w dąże­
n iu  do osiągnięcia idea łu n a j­
bardzie j zahartow anej w  bo­
jach p a r ti i — KPZR, ciągle 
się uczą na doświadczeniach 
te j w ie lk ie j P a rtii, uczą się na 
w łasnych błędach, ciągle o- 
czyszczają swoje szeregi od 
balastu oportun is tów  i ka rie ­
row iczów , dw u licow ców  i 
szkodników, ciągle podnoszą 
stan swej świadomości p o li­
tycznej i stan bojowości. Jak 
w ięc w idz im y, kom unistą  na­
leży się stawać w  toku w a l­
k i:  n ie  można n im  zostać i nie 
można n im  być — przyg ląda­
jąc się z założonym i rękam i, 
toczącej się w okó ł walce; ko­
m unistą człow iek się sta je  w  
akcji, w  rozw oju, w  starciu 
ze sprzecznościami, ja k ie  je ­
szcze w idz im y w oko ło  i w  
sobie samych. Jest to zadanie 
trudne, bo wym agające um ie­
jętności sam okrytycznej oce­
ny dzieła własnego życia, o- 
ceny w łasnych posunięć w  
życiu społecznym i osobistym, 
które  spraw ia ją , że kom uniści 
stają na czele w a lk i o szczę­
ś liw ą przyszłość św iata.

P artia  kom unistyczna czyni 
wszystko, aby w  tym  duchu 
wychow yw ać nie ty lk o  swo­
ich członków, lecz rów nież 
najszersze masy pracujące. 
Jeżeli m ów im y o hum anizm ie 
kom unizm u, to dlatego, że

p a rtia  kom unistyczna w p ływ a  
na kszta łtow anie nie ty lko  ca­
łych  grup społeczeństwa, lecz 
rów nież jednostek udzie lając 
im  sw oje j pomocy w przezwy­
ciężaniu tego co w  człow ieku 
jest zaprzeczeniem jego czło­
wieczeństwa. S tąd owa docie­
k liw a  analiza czynów i m yś li 
każdego człow ieka, k tó ry  za­
m ierza zostać członkiem  pa r­
t i i  kom unistycznej.

S ta tu ty  p a r ti i kom unistycz­
nych określa ją  prawa i obo­
w iązk i członków p a rtii,  pozo­
stają jednak jeszcze cechy o- 
sobiste człow ieka, k tó re  się u - 
ja w n ia ją  codziennie w pracy, 
w  zetkn ięciu  się z towarzysza­
m i i otoczeniem, w  w ys iłku , 
w  walce. W ystarczy przypom ­
nieć dzieje kom unistów  ra ­
dzieckich i ich dużo la t t rw a ­
jącą w a lkę  o umocnienie i u -  
trw a len ie  w ładzy robo tn ików  
i  chłopów : wystarczy p rzy­
pomnieć dzieje kom unistów  
chińskich, kom unistów  po l­
skich, k tó rzy  za sprawę iudu 
i jego wolność oddali życie 
nie uginając się przed na j­
ok ru tn ie jszym i to rtu ra m i, aby 
pojąć czym b y li i są ci n a j­
w ie rn ie js i synowie ludu.

T ak więc, n ie  każdy czło­
w iek  wstępujący do p a r ti i 
j  u ż jest kom unistą. A proba­
ta program u, czynna dz ia ła l­
ność jeszcze nie okreś la ją  ca­
łe j postawy członka p a r ti i:  o 
tym , czy ktoś jest kom unistą 
lub  nie, świadczy również po­
stawa św iatopoglądowa, mo­
ra lna, osobista, słowem  ca ły  
zespół czynn ików , k tó re  czło­
nek p a r ti i zdobywa usilną p ra ­
cą, w  ogniu w a lk i klasowej.

A  dzieje się tak  dlatego, że 
kom uniści w yroś li z mas i ca­
łym  swym  postępowaniem, 
ca łym  swoim  życiem doku­
m entu ją , że na jwyższym  ich 
nakazem jest budowa szczę­
śliwego życia swego narodu.

\
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Oszczędzamy cenne 
m etale

Jestem członkiem brygady 
młodzieżowej, która w wyniku 
współzawodnictwa1 przedzjazdo- 
wego zdobyła proporzec i tytuł 
„Brygady im. II Zjazdu Partii“  
Kiedy trwały u nas przygoto­
wania do mającej się wkrótce 
odbyć konferencji partyjno- 
ekonomicznej, członkowie na­
szej brygady w większym jesz­
cze stopniu niż dotychczas za­
interesowali się sprawą obniżki 
kosztów własnych produkcji. 
Wkrótce też i ja, i mój kolega 
Stanisław Witkowski doszliśmy

do wniosku, który pozwoli na 
poważne oszczędności.

Otóż w łączówkacli styko­
wych, które dostawaliśmy z 
montażu, końce wykonywane by. 
ły z fosforo-brązu. Fosforo-brąz 
iest drogim materiałem, tym­
czasem nie wszystkie styki łą­
czówek były w ogóle wykorzy­
stywane i cenny surowiec mar­
nował się bezużytecznie. Za­
wiadomiliśmy o tym dział mon­
tażu i obecnie będzie on wyko­
nywał końcówki fosforobrązowe 
jedynie tam, gdzie są one rze­
czywiście potrzebne.

CZESŁAW SKWAREK
brakarz

W arszaw skie Z a k ład y  Radiów »  
im . Kasprzaka

Poprawia

Woj. koszalińskie, szczecińskie i gdańskie 
zalegają w dostawach zbńż

17 hm. dalsze trzy powiaty 
przekroczyły 90 proc. roczneąo 
planu dostaw zboża dla pań­
stwa 1 zwolnione zostały od mia­
rek i odsypów. Są to: Brodnica 
w woj. bydgoskim, Międzychód 
w  poznańskim i Strzelce — w 
opolskim. Dotychczas wywiąza­
li się całkowicie z tegorocznych 
dostaw zboża rolnicy 55 powia­
tów. 40 dalszych powiatów zbli­
ża się do wykonania 90 proc. 
rocznych planów.

N ajw ięce j pow iatów, w  k tó­
rych  chłopi przekroczyli 90 proc. 
rocznych planów dostaw i w 
k tórych niedaleko są te j g ran i­
cy, m ają województwa poznań­
skie, warszawskie, stalinogrodz- 
kie, bydgoskie i białostockie. 
A le  i w  tych województwach są 
pow iaty, ja k  W ągrowiec i Wrze­
śnia w  w oj. poznańskim, które

w ykona ły  roczne p lany dostaw 
zaledwie w 60 proc.

W dalszym ciągu poważne za­
ległości w dostawach zboża dla 
państwa mają rolnicy woje­
wództw: koszalińskiego, szcze­
cińskiego I gdańskiego. Np. po­
wiaty: Malbork, Elbląg, Nowy 
Dwór i Sztum w woj. gdań­
skim, Białogard, Koszalin, Szcze 
cinek i Kołobrzeg w woj. ko­
szalińskim oraz Chojna i G ry­
fice w woj. szczecińskim nie 
wykonały dotychczas nawet po­
łowy rocznych planów dostaw 
zboża.

N iena jlep ie j w yw iązu je  się z 
dostaw wiele spółdzielni produk­
cyjnych woj. gdańskiego, szcze­
gólnie w  pow. M albork. W  ca­
łości plan roczny wykona ło tam 
dopiero 20 zespołowych gospo­
darstw .

S P -ow cy w o j. poznańskiego 
w  a k c ji skupu

PO ZNAŃ (kor. wł.). Poważny 
udzia ł w  sprawnym  przebiegu 
kam panii skupu na terenie woj. 
poznańskiego mają chłopcy i 
dziewczęta z hufców SP i kół 
LZS.

Gm ina Czarnków np. do dnia 
25 sierpnia br. wykonała rocz­
ny plan obowiązkowych dostaw 
W  gromadach te j gm iny — 
Śmieszkowo, Grzępy, Sarbia, 
Gębiczy, Gąbice, Muranowo, 
Wołkowice i Kruszewo aktyw  
SP wraz z pracow nikam i Ko­
mendy Pow iatowej zorganizo­
w a ł zbiorowe dostawy. Ogółem 
na terenie pow. Czarnków ju - 
naczki i junacy SP oraz LZS- 
owcy zorganizowali 30 zbioro­
wych dostaw. W pracy tej w y­
różn iła się m. in. junaczka Ste­
fania Nowak —  autorka w ielu 
„b łyskaw ic “ .

W gromadzie Golec (gm. Ro- 
sko) junaczka Danuta Pawliń-
ska zain ic jow ała specjalne ze­
branie gromadzkie, na którym  
chłop i ostro napiętnowali posta­
wę ku łaka Bolesława Byczka, 
ociągającego się w  wykonaniu 
obowiązku dostawy. Energiczna, 
o fia rna  praca P aw lińsk ie j przy­
czyniła się do tego, że gmina

Rosko wykona ła w  100 proc. 
plan obowiązkowych dostaw.

Podobnie pracuje a k tyw  SP 
i LZS w innych powiatach woj. 
poznańskiego, jak  np. w  powie­
cie kaliskim, kościańskim, wol- 
sztyńskim i wągrowieckim.

M ały natom iast udzia ł w  akcji 
skupu ma młodzież zorganizowa­
na w  SP i LZS w pow. Ostrów 
Wlkp., Międzychód i Krotoszyn.

Poważne sukcesy w  uspraw­
nien iu akc ji skupu m ają ekipy 
wozów propagandowych SP, 
k tóre wygłaszają pogadanki dla 
m iejscowych chłopów, organizu­
ją  wystaw y, w yśw ie tla ją  f ilm y  
itp.

Jedna z ekip  wozu propagan­
dowego w gromadach Zębowo 
i Myślanka (gm ina Lwówek, 
pow. Nowy Tomyśl), zorganizo­
wała zbiorową dostawę zboża, w 
k tó re j wzię ło  udzia ł 83 chłopów 
dostaw iając 70 ton zboża pań­
stwu.

W rezultacie pracy ek ipy wo­
zów propagandowych, chłopi z 
gm iny Izbica Kujawska (pow. 
Koło) w liczbie 200 zorganizo­
w a li zbiorową dostawę i dostar­
czyli państwu w  ciągu jednego 
dnia 134 tony zboża.

T. SAW AŁA

często zadawałem sobie p>- 
tanie, dlaczego tak wiele zmon­
towanych już całkowicie odbior­
ników AGA nie nadawało się 
do użytku z powodu złej pracy 
transformatorów sieciowych 
Przecież są one przed monta­
żem kontrolowane przez spe 
cjalne przyrządy, dlaczego więc 
przyrządy te nie wykrywały 
wszystkich wad transformato­
rów?

* !
Gdy transformator działa źle, 

wówczas — umieszczony w 
przyrządzie kontrolującym — 
wydaje ciche brzęczenie. Tym 
czasem na hali, przy huku ma­
szyn często nie sposób było te­
go brzęczenia usłyszeć i zły 
transformator szedł do monta­
żu. W rezultacie gotowy już 

¡odbiornik działał wadliwie, 
kontrola odsyłała go z powro­
tem do produkcji i trzeba było 
transformator zamieniać na no 
wy, nie mając jednak znowu 
pewności, że ten będzie lepszy.

Częściej jednak — i to było 
jeszcze gorsze — kontrola tech 
niczna, nie mogąc ujawnić bra­
ku, wypuszczała taki wadliwy 
odbiornik do sprzedaży. Ilość 
źle działających z tego powodu 
odbiorników była bardzo duża, 
jak obliczam — ok. 12 proc. 
Aby tę trudność usunąć posta 
nowilem zainstalować w przy­
rządzie kontrolującym mikrofon 
ze wzmacniaczem. Dźwięk wy­
dawany przez transformator 
słychać dzięki temu wyraźnie 
Pozwoli to na poważne podnie­
sienie jakości produkowanych 
przez nas odbiorników.

N
A  N A S Z Ą  dzisiejszą prze­
chadzką po mieście zapro­
sim y przew odnika. Jest to 

rod ow ity  w arszaw iak, człowiek, 
starszy, pam ię ta jący w ie le  scen 
i  szczegółów z od leg łych la t.

Jego oczami spó jrzm y na 
Stolicę!

O to stanę liśm y pod pom n i­
k iem  Feliksa Dzierżyńskiego. 
Dawny Plac Bankow y. W ie lk i 
rew o luc jon is ta , dum a narodu  
polskiego  — w ió d ł niegdyś tędy  
m anifestacje robotnicze. Po­
w iew a ły  czerwone sztandary, 
lud  W arszawy stanął na b a ry ­
kadach. Rok 1905...

„Ś m ia ło  podnieśm y sztandar
nasz w  górę

C h o t b n rza  w ro g ich  żyw io łów  
w y je

choć nas dziś gnęM ą siły
p o n u re

chociaż n iepew ne ju tro
n iczy je .

N ap rzó d  W arszaw o, na  w alkę  
k rw a w ą ,

św iętą, a p ra w ą , m arsz, marsz, 
W arszaw o".

Plac Tea tra lny . Rusztowania  
op la ta ją  o lb rzym i gmach Tea­
tru  Narodowego. IV ro ku  1905 
na dem onstrację robotniczą na 
tym  w łaśnie p lacu napadła  
szarża Kozaków.

Idz iem y na Stare M iasto. R y­
nek pam ięta zdarzenia, k tó rych  
— oczywiście  —  nie  pam ięta  
nasz staruszek  — przew odnik.

Czasy In s u re k c ji Kościusz­
kow sk ie j, szewca K ilińsk iego , 
w a lk  społecznych i  narodo­
wych...

Jarzynowe żniwa
W ROCŁAW  (kor. wl.). Gdzie 

okiem  sięgnąć pomidorowe i 
ogórkowe pola. Zespół PGR So­
bolew, pow. Legnica, zaopatruje 
w  warzywa nie ty lk o  legnicki 
rynek, ale i w ie le innych m iast 
w o jew ództw a wrocławskiego.

Zanim  ja rzyny zawędrują stąd 
do sklepów, napracują się n ie­
m ało  zw inne ręce dziewcząt. Od 
krzaczka do krzaczka i... kosze 
szybko w ype łn ia ją  się pomido­
ram i. Dzienna-norm a wynosi 22 
kosze dla jednej osoby, ale ju - 
naczki z brygady ro lne j „Służba 
Polsce“  osiągają o w ie le więcej. 
A n ie la  P ietrzak w ykonu je  prze­

c ię tn ie 180 procent dziennej nor­
my. Je j koleżanka Sabina Roz- 
mus — niew iele m nie j. N ic też 
dziwnego, że junaczki sporo za­
rabia ją. O dliczywszy koszty 
utrzym ania, pozostaje im  około 
600 zło tych oszczędności m ie­
sięcznie.

Dziewczęta, k tó re  przyszły na 
pierwszy turnus, pozostały 
ochotniczo przez 2 następne. A 
po ukończeniu trzeciego turnusu 
w iele z nich pozostanie już  na 
stałe do pracy w  PGR. N abra ły  
zam iłow ania dó pracy w  ro l­
n ic tw ie  i  ogrodnictw ie.

T. FLISIUK
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SĄ młodzi. A młodość 
marzy o bohaterskich 

czynach, pragnie dokonać 
rzeczy niezwykłych. Co­
raz więcej naszej młodzie­
ży mówiąc słowami Miko­
łaja Ostrowskiego pragnie 
„tak  przeżyć życie, aby nie 
płonąć ze wstydu, za lata 
przeżyte bez celu... aby 
można było powiedzieć u- 
mierając: całe życie, wszy­
stkie siły oddałem sprawie 
najpiękniejszej na świę­
cie — walce o wyzwolenie 
ludzkości..."

Nie ma nic piękniejszego 
jak gorącym sercem, chłon­
nym umysłem i silnymi 
młodymi ramionami — 
służyć swojej Ojczyźnie. 
Do tego wzywa młodzież 
apel ZG ZMP o pionierskim 
zaciągu do PGR-ów, do 
tego wzywa młodzież par­
tia. .

-kr
W Zarządzie Powiato­

wym ZMP w Garwolinie 
leży kilka podań z prośbą 
o skierowanie do pracy w 
zaciągu pionierskim do 
PGR.

...Zaraz przy szosie w 
pobliżu Trojanowa miesz­
ka wraz ze swą matką — 
woźną Bogdan Sadownik. 
Ma on 18 lat. Podobnie 
jak i wielu jego rówieś­
ników niełatwe miał ży­
cie. Ojciec wywieziony 
przez hitlerowców zginął 
w Niemczech, matka pra­
cowała na cudzym, a on 
pasł kułakom krowy. Po 
wyzwoleniu matka otrzy­
mała pracę w szkole, naj­
starszy brat został przo­
downikiem wyszkolenia w 
oficerskiej szkole wojsk 
pancernych, młodsza sio­

stra uczy się, a Bogdan u- 
kończyl szkołę metalową. 
Dlaczego zgłosił się do za­
ciągu? Mówi: „Wszyscy 
powinni iść zagospodaro­
wać odłogi, przecież wtedy 
będzie więcej chleba, lepiej 
żyć będą ludzie".

Ale jest rzecz jeszcze 
ważniejsza, która sktoniia 
tego chłopca do decyzji — 
„Pragnę—pisze on w poda_ 
niu do Zarządu Powiato­
wego — wstąpić do partii, 
aby w je j szeregach wal­
czyć o dobrobyt narodu".

Kiedy w przyszłości Bog­
dan Sadownik stanie przed 
towarzyszami partyjnymi 
powie, że na wezwanie 
swojej ZMP-owskiej or­
ganizacji i partii poszedł 
do trudnej walki z odłoga­
mi.

...Janina Łukasik — dro­
bna, z jasnym warkoczy­
kiem, niedawno przeżyta 
uroczysty moment w swoim 
życiu. Przyszła do domu, 
dc swej wsi Godzisz, nio­
sąc w teczce świadectwo: 
zdała egzamin dojrzałości.

Dowiedziawszy się o za­
ciągu — postanowiła wy­
jechać na zagospodarowa­
nie odłogów. Matczyne ser­
ce petne byto obaw. „Żeby 
tak gdzieś bliżej córeczko 
— koło domu, ale w nie­
znane jedziesz, sama bez 
matki!" Janka — przeko­
nała ją. — Dziś matka 
martwi się, co córce dać 
ria drogę.

Ze zdumieniem przyjęły 
decyzję Janki koleżanki ze 
wsi. Przecież ma maturę, 
mogłaby gdzieś w urzę­
dzie pracować...

Janka jedzie do zacią­
gu... stanie do każdej pra­

cy, która ją czeka, a póź­
niej już, jak powstanie w 
PGR-ze szkoła czy przed­
szkole, bardzo chciałaby się 
zająć dziećmi.

...„Opierając się na do­
świadczeniach Komsomo- 
tu i my, młodzież polska, 
możemy tak pracować, aby 
rozbudować jak najlepiej 
PGR-y, które dotychczas 
nie zostały zagospodaro­
wane". Tak umotywo­
wał swoją prośbę o przy­
jęcie do zaciągu Stanisław 
Bany z gromady Piotró- 
wek. On i wielu innych 
zazdrościli komsomolcom 
polarnych lotów, ekspedy­
cji na biegun, wyjazdu na 
kazachstańskie połacie ste. 
pu. Porywała ich romanty­
ka komsorriolskich czynów.

ileż miejsca dla pełnych 
romantyzmu czynów jest 
dla młodzieży i w naszej 
Ojczyźnie!

Ileż jeszcze pracy mamy 
przed sobą, ile wymagają­
cej odwagi walki o to, by 
zlikwidować wszystko co 
złe i stare i uczynić O j­
czyznę bogatym krajem 
szczęśliwych ludzi.

-łr
W podaniach młodych 

pionierów, którzy czynem 
odpowiedzieli na apel swo­
jej ZMP-owskiej organiza­
cji, powtarzają się zdania 
„jadę bo zrozumiałem u- 
chwały l l  Zjazdu", „pragnę 
być tam gdzie najtrudniej 
— gdzie wzywa partia".

Pierwsi ochotnicy wyje­
chali na ugory. Towarzy­
szy im najserdeczniejsze 
uczucie całego narodu. W 
ślad za nimi pójdą na­
stępni.

F. R.

Dzierżyński na czele 1-majowe.j demonstracji w Warsaawie w  1905 r. (rysunek Jana Zamoy­
skiego). Z lewej: pomnik Dzierżyńskiego wystawiony przez,lud Warszawy"na placu Jego imienia.

W róćm y do bliższych la t. W 
domu przy u licy  7jielne) og lą­
dam i' wm urow aną tab licę:

„W  tym domu dnia 16 gru­
dnia 1918 roku odbył się 
zjazd połączeniowy SDKPiL i 
PPS (lewicy) i utworzona zo­
stała Komunistyczna Partia 
Robotnicza Polski".
Nasz przew odnik długo m óg ł­

by snuć dzieje warszawskie w  
la tach sanacyjnej Polski. Dzie­
je s tra jków , dem onstracji, św iąt 
pierwszom ajowych.

Idąc przez m iasto tra fia m y  
w  samym cen trum  — tuż przy  
rogu A le i Jerozolim skich  i. M a r­
szałkow skie j — na. dom, w  k tó ­
rym  w m urow ana tab lica  p rzy ­
pom ina: w  tym  m iejscu h it le ­
row cy rozstrze la li w  egzekucji 
u liczne j po lsk ich patrio tów ...

Poniatowskiego  
przypom nia ł inne 
bohaterstwo ludu  
W arszawy — b o ­
haterstwo pracy.

Most Poniatow­
skiego odbudowa­
ny już  w  roku 1946 
b y ł pierwszym  od­
budowanym  mo­
stem w  W arszawie 
i  po łączył oba brze 
g i W isły.

W ładza ludowa  
wysoko oceniła za 
s ług i budow ni - 
czych mostu. To­
warzysz B ie ru t 
w ręczy ł im  wyso­
kie  odznaczenia.
Potem przyszły  
następne o b ie k y  
—  Trasa W  — Z,
M uranów , S tarów , 
ka...

I  tak  — gdzie­
ko lw ie k  znajdzie­
m y się w  S to licy  ------------------

m u Wlw in d l r t , Z a\  ° to ,eden *  czołowych budowniczych W ar- 
dokum enty b o l a  « T *  7  S,;0rzvński' wybrany przez miesz- 
t s t Z j e j  l u t  kanC0W stoHcy pos,em Sejm PRL.

Od da lek ich  la t kościuszkow --1 i powstańczej, do okresu boha- 
skich, poprzez rew o lucy jne  la ta ,j te rsk ie j odbudowy  
1831, 1863, poprzez rok 1905 Tam. gdzie bohaterski ,est
do w a lk i KPP o spraw iedliwość j i  lud  M iasta — samo M iasto jest 
społeczną, do obrony Warsza- f| bohaterem, 
w y przed najeźdźcą w  rok W \
1939 do la t w a lk i oknoacy jnp f I y  STRUM FF

. „  *•

Ruiny i krzyże cmentarzy.»

I  oto cofamy się m yślą do 
czasów w a lk i z najeźdźcą, do 
czasów powstania warszawskie­
go.

M łodsi z nas nie pam ię ta ją  
już  w idoków  ta k ich  ja k  ten — 
na naszym zdjęciu  (powyżej). 
R u iny i  krzyże cm entarzy, które  
rozsiane b y ły  wszędzie —  na 
podwórzach w arszaw skich ka ­
m ienic, na skwerach i  zniszczo­
nych ulicach.

S e tk i tysięcy w arszaw iaków  
pośw iadczyło bohaterską śm ie r­
cią m iłość d la  O jczyzny  i  M ia­
sta.

❖
A le  w ystarczy pójść da le j A - 

le ja m i Je rozo lim skim i, by most

Pierwszy odbudowany most w  Warszawie, most Poniatow­
skiego.

Foto C A F  1 W . Za rzyc k i

Rozszerza się w spółpraca

naukowo-techniczna ZSRR -  Polska

Aby łatwiej było opanować wiedzę

Życie w kropli wody

R ozp o czyn a ją c  od  dużego  k ó łk a  
w  k ie ru n k u  w skaza n ym  s trz a łk ą  
w p is a ć  je d n y m  c iąg ie m  do  podane j 
f ig u r y  szereg w y ra z ó w  o p o n iż ­
szych  znaczen iach  w  te n  sposób 
a b y  o s ta tn ia  L itera je d n e g o  w y ra z u  
b y ła  zarazem  p ie rw szą  następnego  
L i t e r y ,  k tó re  z n a jd ą  się  w  oznaczo­
n y c h  k ó łk a c h  czy ta n e  w  k ie ru n k u  
w p is y w a n ia  w y ra z ó w  dadzą ro z w ią ­
zan ie .

Zna cze n ie  w y ra z ó w  (w  n a w ia ­
sach podana je s t ilo ś ć  l i t e r  w  da­
n y m  w y ra z ie ). F o rm a , w z ó r (5) — 
R odza j w y s y p k i s k ó rn e j (6) — P rze ­
c ią g ły , b o lesny g łos (3) — M a te r ia  
ża ło b n a  (3) — P ie rw ia s te k  ch e m icz ­
n y  o d k r y ty  p rzez  M . C u r ie  -  S k ło ­
dow ską  (3) — S k ró t t y t u łu  n a u k o ­
w ego  (2) — P rz y rz ą d  g im n a s ty c z ­
n y  (3) — M ia s to  nad W o łgą  (5) — 
C łę b ia  -  w spa k  (3) — G ru b ie ć , p rz y ­
b ie ra ć  ns. W.3&Z4Ś (.?•> — O w a d  n o c -

n£. &  i a u to rk i  pow ie śc i
,,S ió d m y  k r z y z "  (4) — K a m ie ń  u ż y ­
w a n y  po g o le n iu  (4) A ta k  lo tn ic z y  
(5) — Waga o p a k o w a n ia  (4) — P o rt 
w  A ra b i i  (4) — Część tw a rz y  (3) — 
M ie szka ń cy  p ó łw y s p u  s k a n d y n a w ­
sk iego  (7) — P y ta jn ik  (3) — W  m i­
to lo g ii  g re c k ie j:  bóg w ia t ru  (4) — 
R oślina  p rz e m y s ło w a  (3) — Faza 
ks iężyca  (3) -  G ad (3) — U czeń w  
ś re d n io w ie czu  (3) — G łos z w ie rz ą t - 
w spa k  (3) — S k ład n o ść  k o ń c ó w e k  w 
w ie rs z u  (3).

CA. K ra w c z y k  — Łód ź)

R ozw iązan ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w  
te rm in ie  10 -dn iow ym  od d a ty  u k a ­
za n ia  się n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
,.R o z ry w k i u m y s ło w e " , w ś ró d  C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło w e  
ro z w ią za n ie , roz losow ane  zostaną 
nagrody k s ią ż k o w e .

Nawet najzdolniejszy, najpojętniejszy 
uczeń miewa takie chwile, gdy z nie­
chęcią odsuwa od siebie podręcznik f i­
zyki...

— Nic nie rozumiem...
A na najbliższej lekcji wykładowca 

prowadzi młodzież do gabinetu fizycz­
nego. Demonstruje przy pomocy apara­
tów i urządzeń pomocniczych przebieg 
trudnego do opanowania zjawiska I 
nagle wszystko staje się jasne, zrozu­
miale...

W tysiącach naszych szkói coraz le­
piej wyposażone gabinety doświadczal­
ne pomagają uczniom szybciej i lepiej 
przyswajać sobie naukę, ułatwiają trud­
ną pracę nauczycieli.

W ścisłym kontakcie z Instytutem Pe­
dagogiki pracuje w Warszawie Ośrodek 
Pomocy Naukowych. Wykonano tu już 
setki modeli i — po zatwierdzeniu ich 
przez komisję — oddano do produkcji.

Również z inicjatywy Ośrodka Po­
mocy Naukowych lada dzień ukaże się 
na rynku księgarskim, dwutomowy „K a ­
talog Pomocy Naukowych“ . Będzie on 
zawierać dokładny spis wszystkich u- 
rządzeń pomocniczych z zakresu me 
chaniki, akustyki, elektryczności, opty­
ki, astronomii itp. — razem około 500 
pozycji. Katalog uzupełnią fotografie i 
rysunki, a co więcej — dokładne opisy 
działania i sposobu użycia poszczegól­
nych przyrządów. Tak więc obok funkcji 
informatora — ta nowa, pożyteczna pu­

blikacja spełni rolę pomocy metodycznej 
dla nauczycieli.

Zajrzyjmy do wnętrza „Katalogu“ . Co 
nowego przyniesie naszym szkolnym ga­
binetom...

Oto miniaturowy model prasy hydrau­
licznej. Wygląda jak „prawdziwa“  i 
właściwie jest prawdziwa, gdyż od nor­
malnie używanej w przemyśle prasy róż­
ni się tylko... rozmiarami.

Ambicją Ośrodka Pomocy Naukowych 
jest taki system konstruowania przyrzą­
dów, by oddawały one w pełni mecha­
nizmy stosowane w praktyce.

Na tej zasadzie powstał model s iln i­
ka odrzutowego oraz model przekroju 
takiego silnika. Miniaturą jest także mo­
del lin ii wysokiego napięcia z wieżami 
wysokości... 10 cm, transformatorami 
itp. Na modelu widzimy nawet napis: 
„N ie dotykać — grozi śmierć“ .

Przygotowano również ciekawy model 
planetarium, ilustrującego ruchy ciał 
niebieskich.

Wśród zadań na najbliższą przy­
szłość warto wymienić zaprojektowane 
przez Ośrodek Pomocy Szkolnych mo­
dele maszyn budowlanych: dźwigów, ko­
parek, spychaczy. Zostanie skonstruę- 
wany silnik spalinowy do modeli lata­
jących, kocioł i maszyna parowa, przy­
rządy do wykrywania fal elektromagne­
tycznych, a wreszcie — modele maszyn 
rolniczych, jak kopaczka do ziemniaków 
i siewnik.

Aie najciekawszą chyba nowością, któ­
ra przyda się we wszystkich szkołach, 
będzie tani i prosty w eksploatacji rzut­
nik do przezroczy. Obok normalnych 
taśm z przezroczami, skonstruowano tu 
„mikroakwarium“  — płaskie naczyńko, 
w którym można umieszczać żyjątka 
wodne, maleńki plankton, i rzutując na 
ekran — zapoznawać uczniów z życiem 
ukrytym w... kropli wody.

Oczywiście — rzutniki zaopatrzone 
zostaną w piękne taśmy z przezrocza­
mi. Przygotowuje się 20 serii przezro­
czy związanych z tematyką 10-lecia Pol­
ski Ludowej. Obok serii naukowych — 
zostaną wykonane przezrocza ilustrują­
ce osiągnięcia mistrzów sportu; na 
„pierwszy ogień“  — rzut oszczepem — 
Sidiy. Rok przyszły przyniesie dalszych 
25 serii przezroczy — tym razem — ko­
lorowych.

W ścisłej współpracy ze szkołami oraz 
Instytutem Pedagogiki, pracownicy O- 
środka Pomocy Naukowych bez ustanku 
myślą nad dalszym wzbogaceniem ko­
lekcji pomocy naukowych, które ułatwią 
naukę naszej młodzieży.

Najpiękniejszym podziękowaniem za 
te wszystkie „cuda“ — powinna być 
dbałość, uczniów o cenne przyrządy i 
aparaty w gabinetach' szkolnych, troska 
o to, by nie leżały one bezużytecznie w 
szafie, a służyły całej młodzieży.

HALINA JAWORSKA

W tych dniach w  Moskwie 
odbyta się Siódma Sesja Pol­
sko-Radzieckiej Komisji Współ­
pracy Naukowo-Technicznej 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową 1 ZSRR.

Zgodnie z podpisanym pro to­
kołem  S trony będą sobie udzie­
lać wzajem nie dalszej pomocy 
naukowo-technicznej w  różnych 
gałęziach gospodarki narodowej 
przez delegowanie specja listów 
i przekazywanie dokum entacji 
technicznej.

Zw iązek Radziecki udzie li w 
latach 1954 — 1955 Polskie j 
Rzeczpospolitej Ludow ej pomo­
cy technicznej w zakresie p ro­
jek tow ania  i budowy przem y­
słowych, m ie jsk ich  i rolniczych

budynków  i urządzeń, ulepsza­
nia technologicznych procesów 
produkc ji w  hu tn ic tw ie , prze­
mysłach: maszynowym, w łó­
kienniczym  i spożywczym, w pro­
wadzania nowych rodzajów  
produkc ji oraz inną pomoc tech­
niczną dotyczącą rozw iązywania 
szeregu ważnych zagadnień go­
spodarki narodowej Polski.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa ze swej strony przekaże 
Z w iązkow i Radzieckiemu w la­
tach 1954— 1955 doświadczenia 
naukowo-techniczne z dziedziny 
budow nictw a l in i i  i ob iektów  
kole jowych, p rodukc ji urządzeń 
dla przem ysłu węglowego i tra n ­
sportu kolejowego, technologii 
p rodukc ji a rtyku łó w  chemicz­
nych i wydobycia węgla.

*# W R Z E Ś N IA  1954 R. 

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P rogram  I  — na fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25, W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 
6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.37 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.15 M u z y k a  
p o p u la rn a , 8.00 P o lska  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 9.00 D la  k las  V I  
— s łu c h o w is k o  C zes ław y  R ą- 
czeszkow e j p t. „W o jn a  w  o f i ­
c y n a c h “ , 9.30 „Z e s p o ły  i  s o li­
ś c i" ,  10.00 M u z y k a  o p e re tko w a , 
10.35 K o n c e r t  s o lis tó w , 11.05 
A u d y c ja  d la  k las  I  i  I I ,  11.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 „N a  
s w o js k ą  n u tę “  — g ra  Zespó ł

Tadeusza K o z ło w s k ie g o , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a , 15.30 D la  d z ie c i s łu c h o w i­
sko  M a r i i  W itw iń s k ie j p t. „M a ­
g is te r ze s ta re j a p te k i" ,  16.05 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk ie s try  Rozgt. W ro c ła w s k ie j 
P R  pod d y r . Jerzego Z a b ło c ­
k iego , 16.50 O m ó w ie n ie  o s ta t­
n iego  n u m e ru  „H o ry z o n tó w  
T e c h n ik i" ,  17.00 R ep o rta ż  z c y ­
k lu :  „ N ie  m a s p ra w  m a ły c h " ,  
17.10 D aw ne  n ie m ie c k ie  p ie śn i 
lu d o w e , 17.20 A u d y c ja  d la  k o ­
b ie t — p o ra d y  p ra k ty c z n e , 17.30 
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y , 18.20 
„N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " , 
18.50 F e lie to n  l i te ra c k i,  19.00 
„C zeg o  c h ę tn ie  s łu c h a m y ", 19.50 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 T w ó r ­
czość ope ro w a  P io tra  C z a jk o w ­
sk ieg o  — aud. s ło w n o -m u z y c z ­
na  w  o p ra ć . J. K a ń sk ie g o .

W naszej anhiecie —

JA K  WALCZĘ O TO BY TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA
MOJEGO ZAKŁADUPRAC¥* -  zabierają dziś głos:

Warszawo — wrzesień 1954 r. (3)
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600 milionowe Chiny
a  O N Z

Artykuł dziennika „Prawda"
M O SKW A. W  dzienniku 

„Prawda“ ukazał się artykuł pt.: 
„600-mlUonowe Chiny a ONZ“.

— We wszystkich dosłownie 
k ra jach  św iata — pisze autor 
a rty k u łu  — spotęgował się o- 
s ta tn io  ruch na rzecz p rzyw ró­
cenia praw  C h ińsk ie j R epublik i 
Ludo w e j w ONZ. S tanow i to  je­
den z dobroczynnych w yn ików  
kon fe renc ji genewskiej, o k tó re j 
pom yślnym  zakończeniu zadecy­
dował w  w ie lk im  stopniu ak­
ty w n y  udzia ł w ie lk iego mocar­
stw a chińskiego. Nawet w ie lu  
po litykó w  burżuazyjnych, k tó ­
rzy  na ogół niechętnie odnosili 
się i  odnoszą do C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludowej, dokonuje obec­
nie  pewnego zw ro tu  pod tym  
•względem.

Autor podkreśla, że jedyną 
przyczyną tej nienormalnej sy­
tuacji, że 600-millonowe Chiny 
nie są reprezentowane w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, jest polityka Stanów 
Zjednoczonych, zmierzająca do 
zaostrzenia napięcia międzyna­
rodowego.

Rozwój stosunków między­
narodowych w ostatnich la­
tach świadczy wymownie o 
tym, że nieobecność Chin w 
ONZ jest nie tylko pogwałce­
niem świętych praw narodu 
chińskiego, lecz i jaskrawym  
naruszeniem podstawowych za­
sad Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Obecność w  
ONZ wyrzutków kuomlntan- 
gowsklch, którzy nie reprezen­
tują i nie mogą reprezentować 
Chin, stanowi również brutal­
ne pogwałcenie Karty NZ.

W dążeniu do odrodzenia Wehrmachtu

Trzy drogi — jeden cel
Zaostrzają się sprzeczności między mocarstiuami zachodnimi

M O SKW A. Nawiązując do rozmów Edena i Mendes-France‘a 
w Paryżu, dziennik „Prawda“ pisze, że sądząc z wypowiedzi 
oficjalnych agencji prasowych USA, W ielkiej Brytanii i Fran­
cji, na obecnym etapie ukształtowały się trzy warianty tzw. 
„nowej polityki“ mocarstw zachodnich w  sprawie rem ilitary- 
zacji zachodnich Niemiec:

1) S ta n o w is k o  rz ą d u  USA — 
n a ty c h m ia s to w a  re m ll i ta r y z a c ja  
N ie m iec  z a c h o d n ic h  p rz e z  bezpo- 
ś re d n ie  p rz y ję c ie  ich  d o  b lo k u  
a tla n ty c k ie g o , a w  o s ta te czn o śc i, 
je ś li to  się n ie  u d a , w  ra m a c h  
d w u s tro n n e g o  u k ła d u  W a s z y n g ­
to n  — B onn.

2) S ta n o w is k o  rz ą d u  b r y ty js k ie  
g o  — ja k  n a jry c h le js z e  u z b ro je ­
n ie  re p u b l ik i  b o ń s k ie j w  ra m a c h  
„ U n i i  Z a c h o d n ie j“  z ło ż o n e j z A n ­
g li i ,  F ra n c ji ,  N ie m iec  z a c h o d n ic h , 
W ło c h , B e lg ii,  H o la n d ii i L u k s e m ­
b u rg a , p r z y  czym  w  p rz y s z ło ś c i 
N ie m cy  z a c h o d n ie  m ia ły b y  b y ć  
w łą czo n e  do  b lo k u  a tla n ty c k ie g o .

3) S ta n o w is k o  rz ą d u  f ra n c u s ­
k ie g o  — n a le ż a ło b y  u z b ro ić  N ie m ­
c y  za c h o d n ie , a le  n ie  w a r to  s p ie ­
szyć  s ię  z ty m , p rz y  c z y m  m o żna  
u z b ro ić  re p u b l ik ę  b c ń s k ą  ty lk o  w  
ra m a c h  „ U n i i  Z a c h o d n ie j“  n ie  d o ­
p u s z c z a ją c  je j d o  b lo k u  a t la n ty c ­
k ie g o .

W y s ta rc z y  z e s ta w ić  te  s ta n o ­
w is k a  — p isze  k o m e n ta to r  „ P r a w ­
d y “  A le k s a n d ró w  — a żeb y  p rz e ­
k o n a ć  się , że n ie  są one  b y n a j­
m n ie j zb ie żn e ,

Aleksandrów  podkreśla, że na­
wet złagodzony w a ria n t planu 
rem ilita ryza c ji N iem iec przy­
w ieziony przez Edena został 
p rzy ję ty  ozięble w  Paryżu. Z 
d rug ie j strony u ja w n iła  się r y ­
w a lizac ja  między W ie lką  B ry ­

tan ią  a USA. Dyplom acja an­
gielska spodziewa się, że zw ięk­
szy swój ciężar gatunkow y w  
isprawach europejskich, tworząc 
koa lic ję  m ilita rn ą  w  Europie 
jbez pomocy dyp lom acji am ery­
k a ń sk ie j. Chciała ona wyprze- 
sdzić USA. A le  Dulles, pragnąc 
jdopędzić przed fin iszem  b ry ty j­
sk iego m in is tra  spraw zagrani- 
icznych, odleciał do Bonn. Ta je - 
Jgo podróż w yw o ła ła  w rogie ko- 
•mentarze w  Londynie.

A u to r stw ierdza da le j, że 
francuska po lityka  zagraniczna 
w ciąż jeszcze nie może w yjść  z 
błędnego koła: od U n ii Zachod­
n ie j do „a rm ii europe jsk ie j“ , a 
od n ie j — albo znów do U n ii 
Zachodniej, albo też do paktu 

ja tlantyckiego. A le  tak ie  błędne 
¡koło istnieć będzie dla francus­
k ie j p o lity k i zagranicznej ty lko  
jdopóty, dopóki francuskie  koła 
[rządzące będą w ierzyć w  jego 
is tn ien ie .

Czyż można — pisze w  kon­
k lu z ji A leksandrów  — zignoro­
wać rea lny fak t, że ty lko  poko­
jo w y  rozwój Europy z utworze­
niem  zjednoczonych i pokojo­

wych Niemiec zapewni Francji 
godne jej miejsce wielkiego mo­
carstwa wśród innych wielkic.h 
mocarstw. Najobłudniejsze ro-

zumowanie zwolenników wskrze [ były przez to zagrożone i jako- 
szenia militaryzmu niemieckiego | by wskrzeszony Wehrmacht
nie jest w stanie dowieść, jako- mógł stać się stróżem bezpie- 
by żywotne interesy JFrancji nie 1 czeństwa sąsiadów Niemiec.

MR DULLES POŻEGNAŁ SERDECZNIE HERR KANCLERZA...
B E R L IN . Z  Bonn donoszą, że 

rozm owy m iędzy Dullesem i 
Adenauerem zakończyły się 
w  czw artek około godz. 23 w ie ­
czorem. W pią tek przed po­
łudn iem  ogłoszony został ko­
m un ika t charakteryzu jący w  
ogólnych zarysach przebieg od­
bytych narad i w n ioski, do ja ­
k ich doszli obaj rozmówcy.

Am erykański sekretarz stanu

Dulles i  kanclerz zw iązkow y 
Adenauer — głosi kom un ika t 
— dokonali wyczerpującego 
przeglądu sytuac ji po lityczne j w  
Europie.

W zw iązku z tym  kom un ika­
tem  Adenauer —  ja k  donosi ko­
respondent agencji Reutera — 
ośw iadczył dziennikarzom , że 
rozm owy z Dullesem  b y ły  „b a r­
dzo owocne“ , a że sam kom u­

n ika t jest „bardzo zadowalają­
cy“ . Zapytany — podkreśla ko­
respondent agencji Reutera — 
czy może inne k ra je  nie uznają 
tego kom unikatu za Zadowala­
jący, Adenauer pow iedział: „Ż a ­
den kom unikat nie może być 
zadowalający dla w szystkich“ .

Z Bonn Dulles udał się samo­
lotem w  zapowiedzianą podróż 
do Londynu.

.1 PRZYBYŁ DO LONDYNU BY PORACHOWAĆ SIĘ Z EDENEM

chińska
pełnoprawnym  współgospodarzem  

swej w ielkiej ojczyzny
III dzień obrad Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych

PE K IN . W trzecim dniu obrad I  sesji Ogólnochińskłego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludowych — w dniu 17 września — 
toczyła się nadal dyskusja nad projektem konstytucji i sprawo­
zdaniem Lu Szao-tsi.

W dyskusji zabrał m. in. głos 
deputowany Peng Czen, członek 
B iu ra  Politycznego Kom ite tu 
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Chin. Podkreślił on, że 
dziś, gdy klasa robotnicza spra­
w u je  w  Chinach władzę, wszys-

Oświadczenie 
agencji TASS

M O SKW A. Agencja TASS po­
daje:

Przed paroma dn iam i prasa 
szwedzka rozpowszechniła in fo r­
mację o tym , że na szwedzkich 
wodach te ry to ria lnych  w re jon ie 
Sztokholm u u jaw n iono niezna­
ną łódź podwodną. Dnia 12 bm. 
dz ienn ik szwedzki „A fto n b la - 
det“  opub likow a ł a rtyku ł, k tó ry  
wyciąga wniosek, że naruszenia 
szwedzkich wód te ry to ria lnych  
dokonała radziecka łódź pod­
wodna.

Agencja TASS upoważniona 
jest do oświadczenia, że to 
tw ierdzenie dziennika „A fto n - 
bladet“  jest wyssane z palca.

SEATO
i

to  znaczy:'

tra c h  przed d ą -f 
le n ie m  n a ro d ó w , 
A z ji  do z d o b y c ia , 
p e łn e j su w e re n  
aości I p rzed ... t

cy obywate le są rów n i w  o b li­
czu prawa. Wszyscy obywatele 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej — 
powiedział Peng Czen — muszą 
ściśle przestrzegać obowiązu­
jących ustaw, niezależnie od te­
go, ja k ie  jest ich pochodzenie 
społeczne, niezależnie od tego, 
czy należą do p a rtii kom un i­
stycznej, czy też nie, i niezależ­
nie od tego, ja k  wysokie stano-; 
w isko za jm ują  w  h ie ra rch ii 
państwowej.

Deputowany Sałffudłn, wice­
prem ier rządu ludowego pro­
w in c ji S inkiang, podkreślił, że 
wyzwolenie położyło kres za­
cofaniu i nędzy w p ro w in c ji 
S inkiang oraz waśniom narodo­
wościowym w  tej p ro w in c ji. 
Sytuacja ekonomiczna p ro w in ­
c ji znacznie się popraw iła  i  roz­
poczęto budowę fundam entów 
socjalizmu.

Przedstawiciel m łodzieży ch iń­
skie j, deputowany Ho Jao-pang 
podkreślił, że przeszło 80 m ilio ­
nów chłopców i dziewcząt ch iń­
skich w w ieku powyżej 18 lat 
uzyskało czynne i bierne prawo 
wyborcze. Dzięki w ładzy ludo­
wej oko ło 60 m ilion ów  ucz­
n iów  i studentów kształci się 
w  szkołach i  na un iw ersy­
tetach i w wyższych szkołach 
technicznych, a około 20 m ilio ­
nów m łodych robo tn ików  i 
chłopów może studiować na 
specjalnych kursach wieczoro­
wych. O jcow ie nasi — ośw iad­
czył w zakończeniu Ho Jao- 
pang — prze lew ali k rew  w  wal­

ce o w yzw olenie ludu. M y zaś, 
m łode pokolenie pracując jak 
n a jo fia rn ie j uczynim y z naszej 
o jczyzny w ie lk ie  socjalistyczne 
państwo.

— Uchwalając konstytucję  — 
oświadczył w iceprzewodniczący 
C h ińskie j L ig i Dem okratycznej, 
deputowany Szen Czun-dżu — 
oznajm im y całemu św iatu, że 
600-m ilionowy naród ch iński 
świadom ie i jednom yśln ie w y ­
bra ł drogę swego rozwoju.

Deputowany Li Szun-ta, prze­
wodniczący w ie lk ie j spółdzielni 
produkcyjne j w  p ro w in c ji Szan- 
si, opisał nędzę chłopów za rzą­
dów óbszarniczo-feudalnych i 
podkreślił, że obecnie życie na 

wsi zm ieniło  się radykaln ie .
Deputowana Tsian Hang pod­

kreś liła , że życie kobiety ch iń­
skie j zm ien iło  się całkow icie 
z chw ilą  u tworzen ia R epub lik i 
Ludowej. W raz z mężczyznami 
kob ie ty chińskie b iorą dziś u- 
dzia ł w  życiu po litycznym , go­
spodarczym i ku ltu ra lnym  k ra ­
ju . Czasy, gdy kobieta chińska 
była n iew oln icą — powiedziała 
Tsian Hang — m inę ły  bezpo­

w rotn ie .

LO NDYN. W p ią tek Dulles 
ma rozm awiać z Edenem, a ta k ­
że z prem ierem  Church illem .

W godzinach rannych Eden 
po in fo rm ow ał gabinet b ry ty js k i
0 przyjęciu , z ja k im  spotkał się 
w  Europie zachodniej jego plan 
uzbrojenia Niemiec zachodnich 
przez w ykorzystan ie  paktu b ru k ­
selskiego z 1948 roku. Sprawoz­
danie Edena dotyczyło również 
sprawy zwołan ia kon ferencji 
9 państw do Londynu.

Londyński korespondent agen­
c ji am erykańskie j Associated 
Press pod kreślą, że „jak dotąd, 
nowy brytyjski plan rem ilitary­
zacji Niemiec zachodnich do­
znał chłodnego przyjęcia ze 
strony Stanów Zjednoczonych
1 uzyskał tylko częściową zgo­
dę zc strony Francji“. W  czwar­
tek  wieczorem Eden oświadczył 
dziennikarzom , że wpraw dzie 
jego konsultacje w  kra jach Eu­
ropy zachodniej „doprow adziły  
w  znacznej mierze do osiągnię­
cia porozum ienia“ , lecz że 
„praktyczne aspekty przedsię­
wzięcia nie są byna jm n ie j p ro­
ste i pozostaje jeszcze w iele do 
zrobienia, zanim  można będzie 
przedstaw ić św iatu p ro jek t roz­
w iązania“ . G łów ną przeszkodą
— zaznacza Associated Press
— jest obawa Francuzów, czy 
można będzie pogodzić kontro lę 
nad zbro jen iam i Niemiec zach. 
z popieranym i przez USA żąda­
niam i Bonn w  spraw ie przy­
znania Niemcom zachodnim

„ca łko w ite j suwerenności“ (tj.
donieskrępowanego praw a 

zbrojeń).
M im o oświadczenia b ry ty j­

skiego MSZ, iż  w ita  ono z za­
dowoleniem  przyjazd Dullesa 
do Londynu, większość dz ienn i­
ków  b ry ty js k ic h  da je w yraz 
swemu zaniepokojeniu w  zw iąz­
ku z m ożliwością nowego na­
cisku am erykańskiego w  spra­
w ie  Niemiec.

W aszyngtoński korespondent 
„Times'a“ oświadcza wręcz: 
„Jasne jest, że zdaniem sekre­
tarza stanu nadszedł czas do 
bezpośredniego wmieszania się 
w konsultacje Edena w  stolicach 
europejskich, aby zmusić w ten 
sposób brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych do wię­
kszego liczenia się z opinią USA  
w  jego próbach znalezienia 
możliwej namiastki układu o 
europejskiej wspólnocie obron­
nej“.

„Daily Express“ uważa, że 
Dulles udaje się do Londynu 
dlatego, że nie zadowala go 
nowy b ry ty js k i plan uzbrojenia 
Niemiec zachodnich.

Daily M ail“ pisze: „A m e ry ­
kanie dem onstru ją, że wo lą 
obecnie poświęcać uwagę prze­
de w szystkim  Niemcom “ . !

Boński korespondent „Daily 
Telegraph“ wskazuje, że podróż 
Dullesa uważana jest za „de­
m onstracyjne poparcie Ade- 
nauera“ .

W kołach dyplom atycznych I 
Londynu — pisze „Birmingham | 
Post“ — uważa się, że konfe­
rencja 9 państw, planowana na I 
koniec września, jest obecnie 
ważniejsza niż k iedyko lw iek, 
ponieważ „rozbieżności angiel-1 
sko-am erykańskie s ta ły  się 
w ie le  bardzie j realne aniżeli | 
można by ło  przypuszczać“ .

LO N D Y N . W  p ią te k  p rz e d  p o łu d ­
n ie m  D u lle s  o d b y t 6 -g o d z in n ą  ro z  
m ow ę  z C h u rc h il le m  i E denem . 
D n ia  17 bm . w ie c z o re m  o g ło szo no  i 
k r ó tk i  k o m u n ik a t s tw ie rd z a ją c y , że 
p rz e d m io te m  ro z m ó w  b y ło  zb a d a ­
n ie  „s y tu a c ji ,  Jaka p o w s ta ła  po  o d ­
rz u c e n iu  u k ła d u  o a r m ii  e u ro p e j­
s k ie j p rz e z  p a r la m e n t f r a n c u s k i" .  
K o m u n ik a t d a ie j s tw ie rd z a , że u- 
c z e s tn ic y  n a ra d y  w y p o w ie d z ie li s ię  
za z w o ła n ie m  ..k o n fe re n c ji  p r z y ­
g o to w a w c z e j d la  p rz e s tu d io w a n ia  
n a jle p s z y c h  ś ro d k ó w  z w ią z a n ia  
N ie m ie c  z a c h o d n ic h  z k r a ja m i za- 
c h o d n im l n a  zasad z ie  ró w n o ś c i"

W p ie rw s z y c h  k o m e n ta rz a c h  
p o d k re ś la  s ię, że k r ó t k i  k o m u n i-  ! 
k a t o g ło s z o n y  o n a ra d z ie  D u llesa  
z C h u rc h il le m  i E denem  z a w ie ra  
zg od ę  USA na u d z ia ł w  k o n fe re n - | 
c j i  d z ie w ię c iu . J e d n a kże  USA uza 
le ż n iły  s w o ją  zg od ę  od p o d k re ś le ­
n ia , że k o n fe re n c ja  d z ie w ię c iu  
p a ń s tw  w  L o n d y n ie  m a  m ie ć  ch a ­
r a k te r  „ p r z y g o to w a w c z y “ . N astęp 
n ie  USA c h c ia ły b y  p o s ta w ić  p ro  
b le rp  te n  na  s e s ji o rg a n iz a c ji  I 
a t la n ty c k ie j.

K o m e n ta to r  a g e n c ji R eu te ra , 
P r id d le ,  zaznacza , że w  k o m u n i­
k a c ie  n ie  m a ż a d n e j w z m ia n k i 
k tó ra  b y  u za s a d n ia ła  tw ie rd z e n ie , 
że D u lle s  p o p ie ra  p la n  b r y ty js k i.

Pm1 hasłem walki n mkoiowe, zjednoczone Niemcy

O rędzie p rzedw yborcze  
do narodu n iem ieckiego

Czechosłowacja 
członkiem UNESCO
PRAG A. Ambasador Cze­

chosłowacji w  Paryżu Gustav 
Soucek w ręczył dyrekto row i ge­
neralnem u UNESCO (organiza­
cja ONZ do spraw ośw iaty, nau­
k i  i k u ltu ry ) notę, k tó ra  stw ie r 
dza, że Czechosłowacja posta­
now iła  wstąpić do UNESCO.

B E R LIN . Na posiedzeniu Rady Narodowej Frontu Narodowe­
go Niemiec Demokratycznych toczyła się dyskusja nad tekstem 
orędzia przedwyborczego Frontu Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych.

W dyskusji wzięli udział wybitni politycy 1 działacze społecz­
ni, przedstawiciele partii demokratycznych 1 organizacji maso­
wych NRD oraz przedstawiciele Niemiec zachodnich.

Wicepremier NRD W alter Ulbricht podsumował dyskusję. Pod­
kreślił on, że jedność manifestowana przez uczestników posie­
dzenia pomaga nie tylko dziełu pokojowego budownictwa w 
NRD, lecz także walce o pokój i jedność narodową Niemiec.

Rada Narodowa Frontu Narodowego Niemiec Demokratycz­
nych uchwaliła tekst orędzia przedwyborczego do ludności Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

Orędzie wskazuje, że zjedno­
czone we Froncie Narodowym  
Niemiec Demokratycznych par­
tie  demokratyczne i organizacje 
masowe postanow iły zgłosić w 
wyborach do Izby Ludowej i do 
rad samorządowych N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w 
dn iu 17 października jedną 
wspólną lis tę  kandydatów, po­
nieważ rozw iązanie żywotnych

zagadnień narodu niemieckiego, 
w a lka przeciwko rozbiciu N ie­
miec I am erykańskie j polityce 
wojennej, zapewnienie pokoju, 
demokratyczne zjednoczenie 
Niemiec oraz zadania budownic­
twa pokojowego w NRD w ym a­
gają ścisłego zespolenia wszyst­
k ich s ił pa triotycznych i demo­
kratycznych narodu niem ieckie­
go.

Istnieje jedna, realna 1 do­
stępna dla wszystkich droga 
do pokoju — głosi dalej orę­
dzie. — Drogę tę wskazują pro­
pozycje rządu radzieckiego w 
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie. System bezpieczeństwa 
zbiorowego uniemożliwia
wskrzeszenie ogniska wojny 
w sercu Europy. Nie będzie 
wojny w Europie i bratobój­
czej wojny Niemców przeciw­
ko Niemcom, jeżeli zawarty 
zostanie europejski układ o 
bezpieczeństwie zbiorowym. 
Niemcy staną się krajem po­
kojowym, a Europa pokojo­
wym kontynentem.
Orędzie domaga się następnie 

wznow ienia przerwanych ro i-  
mów w spraw ie Niemiec, z u- 
działem przedstaw icie li obu 
części Niemiec, w celu p rzyw ró­
cenia jedności narodowej kra ju .
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Konferencja w  stolicy F ilip in  —  
M anili — mimo że propaganda ame­
rykańska zwie ją  szumnie „konferen­
cją azjatycką“ — nie reprezentowała 
narodów A zji. Wystarczy stwierdzić, 
że największe ł najważniejsze kraje  
A zji Południowo -  Wschodniej, jak  
Indie, Burma, Indonezja i Cejlon, nie 
wzięły w tej konferencji udziału, a 
Pakistan reprezentował tylko obser­
wator bez prawa podejmowania w ią­
żących decyzji. Spośród krajów  azja­
tyckich jedynie Syjam i Filipiny zgło­
siły bez zastrzeżeń swój udział w pak­
cie A zji Południowo -  Wschodniej 
tzw. SEATO, który w  wyniku tej kon­
ferencji utworzono.

Całkowitą uległość Syjamu wobec 
polityki amerykańskiej wyraźnie 
określa oblicze k lik i rządzącej tym  
krajem. Obok k lik i L i Syn-Mana i 
Czang Kai-szeka, rząd syjamski jest 
najbardziej zaprzedanym USA rządem 
azjatyckim.

Z a p o z n a jm y  s ię  b liż e j z  ty m  k ra je m . 
S y ja m  p o ło ż o n y  Jest na  P ó łw y s p ie  Indo - 
c h iń s k lm . Ze w s c h o d u  g ra n ic z y  z  W ie t­
n am e m , z p o łu d n io w e g o  w s c h o d u  z K a m ­
b o d żą , z za c h o d u  z B u rm ą , na  p o łu d n iu  
z M a la ja m i. O b sza r S y ja m u  w y n o s i 520 
ty s . k m ',  lu d n o ś c i l ic z y  o k . 18 m in . S to ­
l ic ą  k r a ju  Jest d u ż y  p o r t  m o rs k i — 
B a n g k o k .

L u d n o ś ć  S y ja m u  z a jm u je  s ię  w  
o lb r z y m ie j w ię k s z o ś c i ro ln ic tw e m , o p a r ­
ty m  na  z a sad a ch  p ó łfe u d a ln y c h  — c h ło p  
n ie  m a  p ra w a  o p u szcza ć  z ie m i bez zg o ­
d y  o b s z a rn ik a  o ra z  m u s i m u  o p ła ca ć  
s ta łą  d a n in ę . Z b o g a c tw  n a tu ra ln y c h  
e k s p lo a tu je  tu  s ię  ru d ę  c y n k o w ą , w o l­
f r a m , s re b ro , w ę g ie l i ru d ę  że lazną . 
S y ja m  e k s p o r tu je  ró w n ie ż  ry ż ,  k a u c z u k  
I s z la c h e tn e  d re w n o . L u d n o ś ć  S y ja m u  
ż y je  w  n ie w y m o w n e j n ę d z y , a m ie s z k a ń ­
cy  re jo n ó w  d ż u n g li p ro w a d z ą  p ie rw o tn y  
t r y b  ż y c ia . B u n ty  I p o w s ta n ia  c h ło p ó w  
s y ja m s k ic h  są k rw a w o  t łu m io n e . K lasa  
ro b o tn ic z a , k tó r e j  n a jw ię k s z e  s k u p ie n ie  
z n a jd u je  się w  B a n g k o k  — w z ra s ta  na 
s ile . W  1947 r .  p o w s ta ła  O g ó ln o k ra jo w a  
F e d e ra c ja  Zw . Z a w o d o w y c h .

Oficjalnie władzę sprawuje cesarz. 
Lecz w  rzeczywistości rządzi krajem

od 1936 roku, k lika  marszałka Pibul 
Songgrama. Songgram, który w  cza­
sie drugiej wojny światowej gorliwie 
wysługiwał się Japończykom, został na 
skutek żądań mas pracujących Syja­
mu usunięty ze swego stanowiska. 
Stanowisko premiera objął Aphai- 
wongse, przywódca partii demokraty- 
czno-burżuazyjnej, który brał udział 
w ruchu oporu przeciwko japońskim 
okupantom. Wkrótce po zakończeniu 
wojny rozpoczęła się między USA, a 
W. Brytanią ostra rywalizacja o wpły­
wy w  Syjamie. „Kością niezgody“ by­
ły bogactwa naturalne i dogodne po­
łożenie strategiczne Syjamu.

W  1947 r. Pibul dokonał zamachu 
stanu i usunął Aphaiwongse ze sta­
nowiska szefa rządu. Jednakże pod 
naciskiem syjamskich mas pracują­
cych Pibul zmuszony był w  1948 r. 
rozpisać wybory, w których ogromne 
zwycięstwo odniosła partia Aphai­
wongse. Pibul w międzyczasie doga­
dał się z Amerykanami i w dwa mie­
siące później dokonał drugiego prze­
wrotu, obejmując dyktatorską władzę 
w Syjamie. Pierwszą czynnością P i- 
bula było udzielenie wyłącznej kon­
cesji na eksploatację surowców w 
Syjamie amerykańskiemu towarzy­
stwu „Anaconda Copper M ine“. W 
ten sposób zakończona została jeszcze 
jedna rozgrywka między USA, a W. 
Brytanią na terenie A zji Południo­
wo-Wschodniej. Syjam stał się kolo­
nią amerykańską.

Pibul gorliwie wysługuje się swym 
amerykańskim panom. Gospodarka i 
armia kraju znajduje się całkowicie 
w rękach Amerykanów. Ambasador 
amerykański w  Syjamie, gen. Dono­
van z żalem stwierdza, „że znaczna 
część pomocy udzie lanej przez Stany 
Zjednoczone idzie do p ryw a tn e j k ie ­
szeni“ władców tego kraju. Przekup­
stwo syjamskich oficerów i urzędni­
ków stało się już przysłowiowe w 
Azji Południowo-Wschodniej.

Dlaczego więc USA wydają olbrzy­
mie fundusze na tak w ątpliwej w ar­
tości sojusznika jakim  jest Pibul i je­
go klika?' A to z tego względu, że 
awanturnicze plany USA w Azji, na-

potykają na zdecydowany opór kra­
jów azjatyckich. USA zmuszone są 
mimo wielkiego ryzyka oprzeć się na 
najbardziej reakcyjnych reżimach w 
rodzaju L i Syn Mana, Czang Kai-sze­
ka i Pibula, które w pomocy amery­
kańskiej widzą podporę swych znie­
nawidzonych przez własne narody 
rządów.

Naród syjamski cierpiący pod ter­
rorem k lik i Pibula — marionetki USA, 
nie ma z nią nic wspólnego i wzmaga 
swą walkę o społeczne i narodowe 
wyzwolenie.

-Ar
D ru g i Z  k o le i „ p e w n y "  s o ju s z n ik  USA 

w  A z ji P o łu d n io w o -W s c h o d n ie j, to  tz w  
„R e p u b lik a  F i l ip iń s k a " .  Z a jm u je  ona 
o k . 300 ty s . k m ’ i l ic z y  p rz e s z ło  20 m in  
m ie s z k a ń c ó w . T e ry to r iu m  F i l ip in  sk ła  
da  s ię  z 7.100 w y s p , z k tó ry c h  n a jw ię k  
szą Jest L u z o n  I M in d a n a o . G łó w n e  bo 
g a c tw a  n a tu ra ln e  k r a ju  to  ry ż ,  o rzech  
k o k o s o w y , c u k ie r  t r z c in o w y  | ty to ń  
Poza ty m  na F il ip in a c h  e k s p lo a tu je  się 
ru d ę  że la zn ą , c h ro m , w ę g ie l i z ło to .

F i l ip in y  z o s ta ły  p o d b ite  p rz e z  H iszpa 
nów  w  1527 r .  W  1896 podczas w o jn y  
a m e ry k a ń s k o  - h is z p a ń s k ie j USA zdo 
b y ły  w y s p y  f i l ip iń s k ie  I o b ję ły  n ad  m 
m i „ p r o te k to r a t " .

W książce wydanej w N. Jorku w 
1946 r. pt. „Podstawy wolności ame­
rykańskiej“ na stronie 81 czytamy 
„¡..w  1898 r. S tany Zjednoczone zdo­
by ły  W yspy F ilip iń sk ie . N igdy jednak 
naród am erykańsk i nie uznaw ał wysp 
tych za posiadłość kolon ia lną, a rząd 
Stanów Zjednoczonych gorąco popie­
ra ł samorząd m ie jscow ej ludności 
Celem ostatecznym p o lity k i am ery­
kańsk ie j było nadanie W yspom F i l i ­
p ińsk im  niepodległości". „Niepodleg­
łość“ Filipin  przyrzeczona została w 
1936 r. tzw. ustawą Tydings-McDuf- 
fie“. Ustawę tę wydano dlatego, że 
zawiodły wszelkie próby złamania 

' oporu narodu filipińskiego drogą jego 
„amerykanizacji“. Jedyną możliwoś­
cią uniknięcia coraz to kosztowniej­
szych interwencji zbrojnych przeciw­
ko ruchowi narodowo -  wyzwoleńcze­
mu i utrzymania Filipin  jako bazy 

. wojennej USA — zdaniem amerykań­

skich obrońców wolności — było osła­
bienie filipińskiego ruchu wyzwoleń­
czego przez przyznanie Filipinom for­
malnej niepodległości. W arunki, na 
których USA przyznały Filipinom nie­
podległość były następujące: utrzy­
manie amerykańskich baz wojsko­
wych, przyjęcie przez Filipiny kon­
stytucji zgodnej z interesami Stanów 
Zjednoczonych, zagwarantowanie nie­
naruszalności amerykańskiej własnoś­
ci prywatnej oraz swobodne prawo 
zajmowania nie zajętych jeszcze grun­
tów przez Amerykanów. W wyniku  
realizacji tych warunków Filipiny  
stały się faktycznie kolonią USA bez­
litośnie przez nie wykorzystywaną.

W marcu 1953 r. generał amerykański 
Philips na łamach dziennika „Post 
Dispątch“ podsumował w następujący 
sposób w yniki półwiekowego, kolo­
nialnego panoszenia się USA na F ili­
pinach:

„S tany Zjednoczone w  ciągu swego 
bez mała 50-letniego panowania na F i­
lip inach p raw ie  niczego nie  z rob iły  
dla tego k ra ju .. U trzym a ł się tam  na 
pó łfeuda lny system rządzenia... G łów ­
ne przyczyny nędzy zachowały się w  
całości". Pragnąc utrzymać u steru 
rządu swe marionetki, Amerykanie 
organizują wybory prezydenckie na 
Filipinach według swego własnego sy­
stemu. Pisze o tym również gen. Phi­
lips: „w yb o ry  prezydenckie odbyw ają  
się w  atmosferze k o ru p c ji i  stosowa­
nia wsze lk ich m achinacji...

| W  tej sytuacji jest rzeczą zrozumia- 
fą, że płomień ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego na Filipinach nie gaśnie, 
lecz rozpala się wbrew wszelkim wy­
siłkom Stanów Zjednoczonych, zmie­
rzającym do zdławienia tego ruchu, do 
rozgromienia armii ludowo-wyzwo- 
Ieńczej Hukbongu. Naród filipiński 
domaga się przyznania prawdziwej 
wolności, sprzeciwia się próbom wcią­
gnięcia tego kraju do amerykańskich 
planów rozszerzenia agresji na Dale­
kim Wschodzie.

Tak oto wyglądają filary amerykań­
skiego paktu, zwanego „paktem Po­
łudniowo-Wschodniej A z ji“.

H. K A W K A

Grupa studentów In s ty tu tu  Agronomicznego w  S o fii na zaję­
ciach w o ra nże rii. Ins ty tu tu . F o to : b t a

Sztandar
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W s p a r i  aly sukces naszych pięściarzy w Sniii

Polska -  ZSRR 16:4
S O FIA . W  sobotę w  czasie 

międzynarodowego tu rn ie ju  
bokserskiego w  S o fii spotkali 
się dw a j na jpoważnie js i kan ­
dydaci do pierwszego miejsca 
— reprezentacje Polski i 
Zw iązku Radzieckiego. Spot­
kanie zakończyło się wyso­
k im  zwycięstwem  bokserów 
polskich 16:4.

W  wadze muszej Kukier 
zdobył pu nk ty  . walkow erem  
z powodu nadwagi Stolniko- 
wa, w  koguciej Murawski po 
w yrów nane j walce przegrał 
na pu nk ty  z w icem istrzem  
Europy Stiepanowem.

W  p ió rkow e j Soczewlński 
po ładnej walce w ypunktow a ł 
Iwanowa.

W  le kk ie j Niedźwłedzki 
zwyciężył Mieszczeriakowa.

W lekkopółśredn ie j Kudła- 
cik w y g ra ł w  stosunku 2:1 z 
Bojarszinowem.

W  pólśredniej Drogosz po 
c iekawej walce w ypunktow a ł 
Isajewa.

W  lekkośrednie j Pietrzy­
kowski po doskonałej walce 
w yg ra ł z Tołstikowem.

W  średniej Piórkowski po 
dość w yrów nane j walce prze­
gra ł na pu n k ty  z Szatkowem.

W półciężkie j Grzelak po­
konał Czernonoga.

W  ciężkie j Gościański 
zw yciężył niespodziewanie na 
punk ty  Koroliewa.

Drużyna polska w alczyła 
doskonale. Na najwyższą po­
chwałę zasługują P ie trzykow ­
ski, Gościański i K ud łac ik . 
Również Drogosz w a lczył o 
w ie le lep ie j n iż w  pierwszym  
meczu.

N ie z w y k le  d ra m a ty c z n ą  w a lk ę  
s to c z y li z a w o d n ic y  w  w adze 
c ię ż k ie j.. w p ie rw s z e j ru n d z ie  
G o śc iań sk i ż y w io ło w o  a ta k u je , 
t r a f ia  k i lk a k r o tn ie  K o ro lie w a  
ta k , że z a w o d n ik  ra d z ie c k i k o ń ­
czy to  s ta rc ie  za m roczo n y . D ru ­
ga ru n d a  n a le ż y  ró w n ie ż  do G o- 
śc iańsk iego . W  o s ta tn im  s ta rc iu  
na P o la k u  znać je d n a k  w y c z e r­
p an ie  n ie z w y k le  s iln y m  te m p e m  
p ie rw s z e j ru n d y . K o ro lie w  o - 
s ła b io n y  s i ln y m i c iosa m i G o- 
śc iańsk iego  n ie  je s t je d n a k  w  
s tan ie  n a d ro b ić  s t ra ty  z d w ó ch  po­
p rz e d n ic h  ru n d . S ędz iow ie  p rz y ­
zn a ją  z w y c ię s tw o  G ośc iańsk iem u  
s to s u n k ie m  g łosów  2:1 z ty m , że

je d e n  z sędz iów  p u n k to w a ł w a l­
k ę  58:58, p rz y z n a ją c  z w y c ię s tw o  
K o ro lie w  ow i.

Ze sp ó ł p o ls k i za p re z e n to w a ł 
s ię  doskona le . W  d ru ż y n ie  n a ­
szej n ie  b y ło  s ła b y c h  p u n k tó w . 
N a w e t M u ra w s k i i  P ió rk o w s k i,  
k tó r z y  p rz e g ra li sw e w a lk i,  w a l­
c z y li b a rd zo  dobrze . M u ra w s k i w  
d w ó ch  p ie rw s z y c h  ru n d a c h  zna­
la z ł się d w u k ro tn ie  na  deskach , 
je d n a k  w  trz e c im  s ta rc iu  z d o b y ł 
p rzew agę. P o d o b n ie  w y g lą d a ła  
w a lk a  P ió rk o w s k ie g o , k tó r y  po  
d w ó ch  s ła b y c h  ru n d a c h  w  trz e ­
c ie j p rz e ją ł in ic ja ty w ę .

N a szczególne p o d k re ś le n ie  za­
s łu g u je  ś w ie tn a  postaw a  P ie trz y ­
k o w sk ie g o . k tó r y  z a de m o n s tro ­
w a ł w s p a n ia ły  boks, a je g o  trz e ­
c ią  ru n d a  b y ła  n a  n a jw y ż s z y m  
p oz iom ie .

S o b o tn ie  s p o tk a n ie  b y ło  trz e ­
c im  k o le jn y m  m eczem  b o kse ró w  
p o ls k ic h  z re p re z e n ta c ją  ZS R U . 
W p ie rw s z y m  ro z e g ra n y m  w  
1947 ro k u  w  W arszaw ie  P o lska  
p rz e g ra ła  10:6. Po ra z  d ru g i re ­
p re z e n ta c ja  nasza w a lc z y ła  z 
b o k se ra m i ZS R R  na tu r n ie ju  w  
M o s k w ie  w  ro k u  1952, p rz e g ry ­
w a ją c  18:2. T a li w ię c  zw y c ię s tw o  
s o fijs k ie  je s t p ie rw s z y m  sukce ­
sem o d n ie s io n y m  przez naszych  
b o kse ró w  n ad  re p re z e n ta c ją  
ZSR R .

Bułgaria zwycięża NRD —  
12:8

S O F IA . D ru g im  s p o tk a n ie m  
trzec iego  d n ia  m ię d z y n a ro d o w e ­
go tu r n ie ju  p ię ś c ia rsk ie g o  w  So- 
f i i  b y ł  m ecz zespo łów  B u łg a r i i  i  
N R D . Po za c ię ty c h  i  s to ją c y c h  na  
d o b ry m  poz io m ie  w a lk a c h  z w y ­
c ię ż y li zas łużen ie  B u łg a rz y  —

SO FIA. 17. IX . W  piątek, w  
drug im  dn iu m iędzynarodowe­
go tu rn ie ju  bokserskiego w  So­
f i i  rozegrano 2 spotkania. W  
pierwszym  Zw . Radziecki po­
konał W ęgry 16:4, a w  drug im  
CSR zrem isowała z NRD 10:10.

Zwycięstwem  nad W ęgram i 
w tak w ysokim  stosunku, d ru ­
żyna ZSRR dowiodia, że m i­
mo odmłodzonego składu jest 
poważnym przeciw n ik iem  dla 
wszystkich uczestników tu rn ie ­
ju  sofijskiego.

*
Po trzech dniach tu rn ie ju  

kolejność w  tabeli jest na­
stępująca:
1. Polska
2. ZSRR
3. Węgry
4. Bułgaria
5. CSR
6. NRD

4:0
2:2
2:2
2:2
1:3
1:3

34:6
20:20
16:24
14:26
18:32
13:22

Nowe rekordy świata lekkoatletów ZSRR
M O SKW A. W K ijo w ie  za­

kończyły się indywidualno-dru 
żynowe m istrzostwa Związku 
Radzieckiego w lekkoatletyce.

W ostatn im  dniu zawodów 
padły dwa rekordy św iata:
Utkow w chodzie na 50 km

— 4,18,49,2 g od z . o ra z  Otka- 
lenko w  b ie g u  na  800 m ko­
biet — 2,06,6 min.

Tytuł drużynowego mistrza 
ZSRR w lekkoatletyce zdo­
było Zrzeszenie Sportowe 
Dynamo.

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla członków i pracowników PAN

17 bm. odbyła się w Warszawie uroczystość wręczenia dyplo­
mów nowowybranym członkom Polskiej Akademii Nauk Uro­
czystość połączona była z wręczeniem wysokich odznaczeń 
państwowych, nadanych przez Radę Państwa członkom PAN 
i pracownikom naukowym i administracyjnym Polskiej Aka- 

d u a ln o ś ć  naukową i organizacyjną w okresie 
HMecia Polski Ludowej.
Z a g a ja ją i

P A N , p ro f .  Jan D e m b o w s k i, z ło ż y ł
| c  u ro c z y s to ś ć , P rezes

w y b ra n y m  na  se s ji z g ro m a d z e n ia  
o g ó ln e g o  PAN n o w y m  c z ło n k o m  
P o ls k ie j A k a d e m ii N auk se rde czn e  
ż y c z e n ia  o w o c n e j p ra c y  d la  d o b ra  
n a u k i i P o ls k i L u d o w e j o ra z  w rę ­
c z y ł im  d y p lo m y .

D y p lo m y  c z ło n k ó w  - k o re s p o n ­
d e n tó w  PAN o tr z y m a li  p ro fe s o ro ­
w ie ; T. B a ra n o w s k i, A . B ie rn a c k i, 
W ł. B o b ro w n ic k i,  J B o n d e r. s t. 
B re ts z n a id e r , H. B ro k m a n , E. C hro - 
b o cze k , M. C za ja , St. D o k to ro w ic z -  
H re b n ic k i,  L. F le c k , J. G ro c h o w s k i 
F. G ro e r, A . G ru c a , T. H o b le r, z .  
K le m e n s ie w ic z , J. K o ch m a n , I. M a­
łe c k i, A. M u s ie ro w ic z , W . O lszak, 
A . P o la k , Z. S tie b e r, H. T e issey re .

P re zes  P A N , p ro t .  Jan D em b o w ­
s k i, d o k o n a ł n a s tę p n ie  u ro c z y s te g o  
a k tu  w rę c z e n ia  w y s o k ic h  o d z n a ­
czeń p a ń s tw o w y c h , n a d a n y c h  p rz e z  
Radę P a ń s tw a  c z ło n k o m  PAN i p ra ­
c o w n ik o m  n a u k o w y m  i a d m in is t ra ­
c y jn y m  PAN.

O rd e r  „S z ta n d a r  P ra c y “  | k la s y  
o trz y m a li:  P ro f. d r  F. F ie d le r, p ro f .
d r  } -  J n f c d ’ . . p r o f - d r  O. Lange , p ro f .  d r  St. M a z u r, p r o f  d r  W 
S ie rp iń s k i,  p ro f .  d r  w. W ie rz b ic -

O rd e re m  „S z ta n d a r  P ra c y “  || 
k la s y  u d e k o ro w a n i z o s ta li; P ro f. 
d r  R. K o z ło w s k i, p ro f .  m ż . A . K ru p -

v£o fć d/  H- L o w m ia ń s k i, p ro f .  d r  W . S te fa ń s k i, p ro f .  d r  B. 
Ś w ię to c h o w s k i.

O rd e r  O d ro d z e n ia  P o ls k i I k la ­
sy  o trz y m a ł p ro f .  d r  K. N itsch .

K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  z G w ia ­
zd ą  O rd e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i u d e ­
k o ro w a n i z o s ta li; P ro f. d r  J Cha- 
ła s iń s k i, p ro f .  d r  M. C za ja , p ro f .  

u . S t* L .eszczyck i, p ro f .  d r  T. M a r­
c h le w s k i, p ro f .  d r  K. P e tru s e w ic z , 
p ro f .  d r  W ł. S za fe r, p ro f .  d r  P. 
S z u lk in , p ro f .  d r  W. ś w ię to s ła w ­
ami. P,r o f * d r  R* T a u b e n s c h la g , p ro f .  
d r ,  W ł. T rz e b ia to w s k i, p ro f .  d r  K. 
W y k a , p ro f .  d r  S. Ż ó łk ie w s k i.

K rz y ż  K o m a n d o rs k i O rd e ru  Od­
ro d z e n ia  P o ls k i o t rz y m a li:  P ro f. 
inz . W. B u d ry k , p ro f .  in ż . R. Ce- 
b e r to w ic z , p ro f .  d r  J D ą b ro w s k i, 
P ro f. d r  L. G ro s fe ld , p ro f . inż. 
J. G ro s z k o w s k i, p r o f  d r  W H ahn , 
p ro f .  d r  H. J a b ło ń s k i p ro f .  d r  L. 
J. J a k u b o w s k i, p ro f .  d r  J K le  n e r, 
p ro f .  d r  K K u r  to w s k i, p ro f  d r  
I M a n te u ffe l, p ro f  d r  W N ow ac­
k i,  p ro f .  d r  St P-igoń, p ro f ,  d r  J. 
S a m son o w icz , p ro f .  d r A S ch a ff, 
p r o f  d r  T. L e h r-S p ła w iń s k i. p ro f .  
d r  M. S m >a łow sk i, p r o f  d r  K Ty­
m ie n ie c k i. p r o f  d r  J. W a s ilk o w s k i, 
p ro f .  d r  Z. W o jc ie c h o w s k i, p ro f .
d r  W . Ż e n c z y k o w s k i.

K rz y ż e m  O f ic e rs k im  O rd e ru  O d­
ro d z e n ia  P o ls k i u d e k o ro w a n i zo­
s ta li:  p ro f .  d r  S. B a rb a c k -, p ro f .  d r
J. B o n d e r, p ro f .  d r  K. B o rs u k , p ro f .
a r  inz . E. C z e tw e r ty ń s k i. p ro f  d r  
W. D o ro s z e w s k i, p ro f .  d r  B Leś- 
n o d o rs k i,  p ro f .  d r  K M a je w s k i, 
p ro f .  d r  W ł M ic h a jło w  p r o f  d r  
m ż. W. O lszak, p r o f  d r  S P ien ią - 
żek, p ro f .  d r  J S tach p r o f  d r  R 
S ze w a lsk i, p r o f  d r  T. U rb a ń s k i*  
p ro f. d r  A. Z a ją c z k o w s k i. *

K rz y ż  K a w a le rs k i O rd e ru  O d ro - 
P o |s k i o t rz y m a li:  p ro f .  d r  

B. B o b ra n s k i, p r e f  d r  K B u d z y k , 
p ro f .  d r  E C h ro b o c z e k , p r o f  d r
K. K u m a n  e c k i p r o f  d r  M Ł u n c  
p ro f .  d r  S. M inc , p r o f  d r  A Mu- 
s ie ro w ic z  p ro f .  d r  inż . J N o w iń s k i, 
p ro f .  d r  L. S o sn ow sk i, p r o f  d r  B. 
S u c h o d c lą k i, inż . m q r  s t Sżym - 
b o rs k i inz . m g r  T. T ilim c ie r p ro f. 
d r  T. W a ze w sk l, p ro f. d r  W ł Zonn.

5 ło ty m i K.r z y ż 'm ' Z a s łu g i u d e k o ­
ro w a n e  z o s ta ły  32 osoby

łv  K rz y | e Z a s ług i o trz y m a ­
ły  22 o so b y , a B rą z o w e  K rz y ż e  Za­
s łu g i — 6 osób. 7

Na z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i P re - 
S <le. - i A k a d e m ii N au k  p od e j- 

m o w a ł z a s łu ż o n y c h  u c z o n y c h , p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  i a d m in is t ra ­
c y jn y c h  PA N  la m p k ą  w in a .
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